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Siła bez wolności i sprawiedliwości je s t  tyłku gwaitem  

i tyranią, sprawiedliwość i  wolność bez siły  —  to czcza gada­

nina i dzieciństwo.
JÓZEF PIŁSUDSKI

J a i i i l t  w a l k i  a a  i r o i c l t  l i w a i i l p i i
Legioniści włoscy czyi wojska narodowe gen. Franco

Gendesa Pat korespondent Hava- 
sa podaje, iż legioniści, krorzy prze- 
kroczyli alfari i icgues, docierając do 
szczytów Sierra zajęli również w  p o  
medziałek popołudniu miejscowości:

Chcrta i Aldover r>a drodze do i’or> 
tosy.

Saragc-ssa Pat. Jak poaaje kores- 
pondent Havasa, wojska gen. Franco 
zajęły w poniedziałek kuło godz. 16

zewnętrzne dzielnice Tortosy, połozo 
ne na prawyrr brzegu rzeki Ebro. N a  
początku nocy najważniejsza część 
miasta, poi oz ona na lewym brzegu 
rzek. znajduje się j.szcze w  rekach

r rc-a**

Ameryka wobec układu
włosko-brytyiskiego

W aszyngton Pat. Amerykańskie ko 
la dyplomatyczne odmawiaia na rae 
zie komentarzy na temat porozumie* 
nia włosko t brytyjskiego. Dzienniki 
natomiast przyjęły to porozumienie 
na ogół jako prooe uspokojenia Eu* 
ropy, której 'stotnej wartości nie ma* 
gą jeszcze ocenie. „Evening Star“ wi 
dzi w układzie pizede wszys+kim u*

siłowam e Anglii rozbita trójk ttu Ber 
lin— Rzym—Tokio.
Zdaniem „W ashington Daily News" 
układ angielsko-włoshi przvgotowu’ 
je porozumienie włosko »francuskie. 
Potrójne porozumienie anglo-francus' 
koswłoskie, oświadcza dziennik, ot' 
worzyłoby wrota dla ogólnego uspo 
kojenia Europy, lecz udział Rzeszy
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jest rzeczą istotną. Nie jest to  ten ro­
dzaj pokoju, o którym myślał W ib  
son, jest on daleki od Ligi Narodów. 
Nie jest to nasz ideał, lecz mimo to 
stanowi nailepsza wróżbę dla świata 
od dłuższego czasu.

Hanfon zbombardowany
Hankou (PA Tł. 51 samolotów ja ­

pońskich bom bardowało Kanton. W  
wyniku nalotu padło 36 osób zabi­
tych i 142 rannych. Jest  to na jpo­
ważniejszy z dotychczasowych ja ­
pońskich ataków powietrznych ,ia 
Kanton.

Nocy poprzedzającej 12 samolotów 
japońskich dokonało nalotu na H a n ­
kou, obrzucając miasto bombami, 
szkody wyrządzone bom bardowa­
niem są nieznaczne,

Śmiertelna 
wycieczka górska

Mediolan Pat. W  n edzielę spadło 
w przepaść podczas przechodzenia 
przez śct„nę północną góry Pizzo 
Scais w  Alpach bergamskich 4-ech 
alpinistów z Bergamc 3-ech z nich 
poniosło śmierć, czwartego zas znale­
ziono jeszcze przy życiu, lecz z po 
łamani mi nogami i poważnym" obra • 
zen^am ciai?.

wojsk rządowych, lecz była gwałto­
wnie ostrzeliwana przez artylerię po* 
wstańczą.

Barcelona Pat. Wczorajszy wieczór 
ny komunikat ministerstwa obr >ny 
narodowej głosi, ze na froncie wscho 
dnim na odcinku Pirenejów toczy sie 
od  lulku dni zażarta walka. Nieprzy­
jaciel został powstrzymany przez woj 
ska rządowe, przy czym na polu wab 
ki padło wielu zabitych i zabrano 
wiele sprzętu wojennego. 15 kwietnia 
odparto gwałtowny atak powstańców 
w czasie tej walki powstańcy pon.e* 
śli wielkie straty w zabitych i ran­
nych. Wczorajsze natarcie sił pow* 
stańczych było złamane przez energi 
czny opor wojsk rządowych N a  od- 
ernku Balaguer»Lerida daje się zauwa­
żyć oslabttnie akcji. N apór oddzia­
łów powstańczych na południe od 
E b .o  skterowany jest na Cheita i 
Amposta. W  okolicach A m posty to- 
cza srę Za wzięte boje. <

Sąd O kręgow y w K rakow ie, W ydzia ł IV 
K am y — D nia 29 III. 1938.
Sygn. IV. Pr. 138/38.

Sąd O kręgow y, W ydzia ł IV. K arny w 
K rakow ie na posiedzeniu  niejaw nym  w 
dn iu  dzisiejszym  po w ysłuchaniu  w niosku 
P roku ra to ra  Sądu  O kręgow ego w  K rako­
wie w ydal następujące postanow ienie:

I. Zatw ierdza się po  m yśli §§ 489 493 
austr. proc. k am . zarządzoną i w y k o n arą  
przez S tarostw o G roazkie w  K rakowie 
dn ia  22 marca 1938 konfiskatę czasopism a 
„K rakow ski K urier W ieczorny” Oh 80 z 
dnia 22 marca 1938 z pow odu  treści:

1) artyku łu  zam ieszczonego na stronic 
? p. t. „Jeżeli się pa trzy  z g ó ry ” w  ustępie 
od słów  „głów na rzecz" do  słów  „jest p ró ­
żnia albow iem  treść tych  ustępów  zaw iera 
znam iona w yst z art. 170 127 kk.

2) Z akazuje  się dalszego rozszerzania 
skonfiskow anej treści pow yższego artyku­
łu, a zakaz ten  mz być ogłoszony w  prze­
pisanej ło rnue  w  najbliższym  num erze cza­
sopism a „Krak owski K urier W ieczorny ” 
i w  D zienniku U rzędow ym .

3) Cały nak ład  skonfiskow anego druku  
ma być zniszczony.
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Bernard Shaw
o hit leryzmie i r a s i z m i e

Znakomity pisarz nie przewiduje wojny w Europie
Tygodnik  paryski „M ariannę” za­

mieszcza w yw iad ze sław nym  dra­
m aturgiem  angielskim. Shaw-- pisze 
„Mariannę" — nie wierzy w groźbę 
wojny. Nie nąleży jednak  do tych 
optymistów7, k tórzy odrzucają samą 
możliw7ość śwdatowego konfliktu. Jest  
on poprostu  zdania, że św lat jesz­
cze me dojrzał dla pożogi wojennej.

Mirno swych 82 lat B ernard  Shaw 
śledzi z uwagą rozwój wypadków 
politycznych. Jego kom entarze s tra ­
ciły być może nieco z swe] dawnej 
ostrości, lecz mimo to potrafił za­
chować swój groźny sarkazm. Za­
ledwie od pięciu minut znajdowałem 
się w7 obliczu wielkiego pisarza, — 
notuje ko responden t — gdy już b y ­
liśmy pogrążeni w dyskusji obec­
nych wypadkach : o Anschlussie i 
o narodzinach Wielkich Niemiec. 
Shaw podkreślił, że jego zdaniem 
W ielkie Niemcy nie m ają większej 
racji bvtu od imperium brytyjskiego. 
Zapytałem  go ivięc, czy sądzi, że 
Rzesza ustaliła teraz swe definityw7- 
ne granice, czy też należy spodzie­
wać się w końcu tygodnia nowych 
niespodzianek.

— W idzi pan, odpowiedział Shaw ,  
wiem doskonale, że  narodowi so ­
cjaliści uważają ODeenie, że granice 
Rzeszy znajdują się na końcu śwłata.  
Jest to rzeczą możliwą, lecz mimo 
to powinni brać przykład z im pe­
rium brytyjskiego, które stworzyło  
dla tubylców na drugiej półkuli  
granice znacznie dogodniejsze, niż 
granice naszej w y sp y  angielskiej.

Cóż odpowiedzieć na tyle subte l­
nej ironii?

Przechodzę do innej spraw y, do 
najbliższej przyszłości Czechosło­
wacji. Shaw nie widzi jeszcze armii 
niemieckiej, wkraczającej do Pragi.

Z taktu, że Hitler  postanowdł po­
święcić południowy Tyrol, Shaw  
wnosi, że — wrzamian za pewme 
ustępstw7a — Hitler będzie skłonny 
również do poświęcenia sudeckiej 
mniejszości.

Zapy tu ję  :
Czy uważa pan  niepodległość 

Czechosłowacji i nietykalność jej 
obecnych granic za nieodzowny w a ­
runek pokoju europejsk iego? W sz y ­
stkie granice są niebezpieczeństwem  
dla pokoju, —• odpowiada Shaw , 
nie spostrzegając naw et piękności 
swego powiedzenia i ciągnie dalej :

Chyba, że nie mogą być bronione, 
lub nie są bronione, jak  naprzykład 
granice Kanady.

Niebezpieczeństwo nie czyha już 
na samych granicach. Obojętnym  
jes t  właściwie, z k tórej s trony  ba ­
riery się znajdujemy.

A spraw a kolonialna? — pytam
Czy jest pan zw7olennikiern zw ró­

cenia Rzeszy dawmych koloni5 n ie­
mieckich ?

Bynajmniej — odpowiada Shaw7, 
sądzę, że nie można wiecznie t ra k ­
tować A fryk i jak legumine, której 
kawatki można dowmlnie rozdaw7ać.

PR O BLEM  RA SIZM U
Shaw7 odczuwra coś w rodzaju 

um iarkowanej sympatii dla Hitlera. 
Jest *to jedyny  polityk — mówi — 
który nie przechadza się z s łodko— 
kwaśnym  uśmiechem, lecz wygląda 
na takiego, jakim  jest w7 rzeczywis­
tości

Nigdy go osobiście n ie widziałem, 
ciągnie dalej G. B. S. Jego  książka 
zrobda na mnie wrażenie raczej 
korzystne . Należy jedynie ubolewać,

że w7ybral jako punkt wyjścia dzieła 
Honstona S tew arta  Chamberlaina 
(autora „Podstaw XIX w ieku”, za­
jadłego antysem ity; zamiast moich 
własnych. Mam szacunek dla jego 
odw agi i bystrości politycznej.

Największym błędem Fiihrera jes t  
dla Shaw a jego traktowanie  rzeko­
mego problem u rasy. Hitler nie 
rozwiązał kw estji  żydowskiej, jak  
to głosi, powuada Shaw, Prawda 
jes t  natomiast, że kwestję  żydow­
ską stworzył. Nic tak  me zaszko­
dziło jego duchowej powadze, jak 
jego oświadczenia o Żydach. Euro­
pa  nie m ogłaby odczuć więcej 
w strę tu  i n iesm aku gdyby pow ró­
cono do palenia czarownic. Shaw7 
ostro kry tykuje  wygnanie Einsteina 
i konfiskatę jego majątku.

Szczególnie pogardliwie w y ra .a  
się Shaw o ustaw7odaw7stw7ie, d o ­
tyczącym „hańbienia rasy".

Niemieckie teorie rasow7e — os w iad-

A rceiona. Dniem i nocą trw a  o- 
becnie w Barcelonie gorączkowy 
ruch. Specjalne oddziały pracują 
nad uprzątaniem  gruzów7. W pobliżu 
śródmieścia wznoszą się ogrome 
stosy cegieł, zebranych z rozwalo­
nych przez bom by domow7; całe k a ­
raw any wozów i aut ciężarow7ych 
w7yw ożą nie dające się już do ni­
czego użyć szczątki za miasto.

Rówmocześnie wre praca przy o r ­
ganizowaniu dalszej obreny  kolo­
salne transperan ty , wywieszone |nad 
wszystkimi ulicami, naw ołują  do o- 
poru  i obrony. W  przeć ągu o s ta t ­
nich dni zgłosiło sie do biur mobi­
lizacyjnych 100.000 ochotników. 
50,000 mężczyzn, niezdolnych do 
noszenia brom, zgłosiło się do bu ­
dowy fortyfikacji. Po mieście ieżdżą 
au ta  propagandow e z mówcami i 
mówczyniami, wzywającymi obyw a­
teli Barcelony do organizowania 
zbrojnego oporu i obrony miasta.

Miasto przepełnione jes t  zbiegami 
z Aragonii i Katalonii, zajętych już 
lub zagrożonych bezpośrednio przez 
armię powstańczą. T en  nap ływ  mas 
ludzkich stw7arza dla rządu repuli- 
kańskiego trudności aprowuzacyjne 
i mieszkaniowa.

Dziesiątki tysięcy zbiegów umiesz­
czono narazie w prowizorycznych 
obozach.

Ponadto wyłania się dla rządu 
jeszcze jedna trudność. Katalonia 
posiada ludność 3 milionów. Po 
zmobilizowaniu 150.000 mężczyzn 
zachodzi obąw7a b raku  rąk  dla p ra ­
cy w fabrykach. Robotnicy, ktćrzy 
pozostab  na miejscu, pracują  obec­
nie po 60 godzin tygodniowo, ale 
to jeszcze kwestii nie rozwiązuje, 
i wobec tego czynione są p rzygo to­
wania dla zorganizowania pracy  za­
stępczej kobiet. Związk. zawodowa 
organizują w tym  celu specjalne 
ku rsy  dla przeszkolenia 'zawodowe­
go kobiet i p rzystosow ania  ich do 
pracy  w7 danych gałęziach przem ysłu. 
Na ku rsy  te zgłaszają się często 
kobiety, k tó ie  zgodnie ze starymi

cza on — są zarówmo dziecinne, 
jak i antynaukowe, Najdziwniejsze 
jest, że antysemici nie widzą, jak  
bardzo ich postaw a przypomina 
postaw ę Żydów. Najwdęcej właśnie 
zar zucono Żydom arogancję, z jaką  
ogłosili się za naród w ybrany przez 
Boga. T a  absurdalna p re tens ja  nie 
zyskuje na wartości, kiedy p rzy ­
właszczają ją  sobie narody nor­
dyckie.

W  dalszym ciągu Shaw7 przypo­
mina swe poprzednie oświadczenia, 
w których stwierdził, że H itler le­
piej zasłużyłby się swej ojczyźnie, 
gdyby w ydał p iaw o, zabraniające 
Żydom  m ałżeństw  w7śród siebie i 
zakazującą związków w śród chrześ­
cijan, zezwalając tylko na m ałżeń­
stwa mieszane.

Rzekom e czyste rasy  są począt­
kiem  npadku. — mówj Shaw — do ­
wodu nie trzeba  daleko szukać:

J B  O Ir/.HSEH B faBS®®

pojęciami hiszpańskimi o roli kobie­
ty  w7 społeczeństw ie, nie trudniły 
się dotychczas żadną pracą.

Za zezwoleniem rządu odbyw7a 
się w7 Barcelonie 200 nabożeństw7 
dziennie. H asła  o b rony  H ispann lu­
dowej posiadają w śród duchowień­
stw a dużo szczerych zwolenników. 
Niedawno przybył do Barcelony 
ksiądz Jezuita Rades, dyrektor ob­
serw atorium  w Ebro, k tóry  po zbu­
rzeniu obserw atorium  przez włoskie 
bom bowce schronił się do Barcelo-

Poselstw7o Hiszpańskie w7 W a rsz a ­
wie wydało następujący  kom unikat.

Dotarcie armii pow-stańczej do 
morza jakoteż możność przerywania 
komunikacji między Katalonią, a 
pozostałymi prowincjami Hiszpanii, 
nie osłabi w żadnym w ypadku  w7oli 
hiszpańskiego ludu, przejętego ideą 
w7alki do ostatniej kropli krwł o nie­
podległość Hiszpanii. W '  żadnym 
w ypadku  nie można uważać tych 
wydarzeń za koniec w7ojnv domo­
wej.

Już od trzech tygodni lansow ana 
jes t  opinia, że wkroczenie pow stań ­
ców Jo  Aragonii oznacza koniec 
w7ojny. W  ciągu tych trzech tygod­
ni armia republikańska odpiera a- 
taki połączonych sił w łosko - nie­
mieckich i broni bohatersko  sw7ych 
pozycji pod gradem  bom b i pocis­
ków, rzucanych z samolotów7, p o ­
w strzym ując  napór pow stańców  w 
kierunku morza

W  ciągu tyeh trzech tygodni rząd 
republikański zmobilizow ał całą K a­
talonię i p rzygotow ał obronę prze-

spójrzmy na naszą angielską a rys­
tokrację.

NIEMA W O JN Y .
Shaw  nie sądzi, by Hitler zamierzał 
rozpętać wmjnę;

W szystkie  mocarstwa powunny 
obawiać się w łasnych głupstw. J e ­
żeli H itler  straci głowę i znajdzie 
się w obliczu przeciwników, którzy 
ją  rówmież stracą, rezulta ty  mogą 
być katastrofalne — oświadcza 
Shaw .—Lecz czemu ‘przewidywać 
taką czarną przyszłość.

Jest  jeszcze czas, aby unikać 
w70 ]ny — kończy — ale tego nie 
osiągnie sie zapomocą armat. H it­
leryzm dość długo już depce po 
nogach tych, którzy z W ersa lu  u- 
czynili praw7o całej Europy. Do 
dw-udziestu latach powinni byli na­
być dość rozsądku, aby uznać swe 
błędy i zacząć odbudowyw ać kon­
tynen t na nowych podstawrach, za­
nim będzie zapóźno.

ny, nię czekając na wkroczenie a r ­
mii powstańczej.

Przed paru  aniarni miała B arce­
lona miłą niespodziankę. Nad mias­
tem  pojawiło się luO samolotów7. 
Już zanosiło się na panikę i alarm 
w przeświadczeniu, że są to sam o­
loty nieprzyjaciejskie gdy okazało 
Się, że są to nowo — zakupione sa ­
moloty rządowe, Na wieść o tym  
zgromadzone na ulicach tium y zgo­
tow ały  lotnikom burzliwą ow7ację. 

—oO o-

ciw7ko okupantom  na w ypadek  prze- 
nvan ia  komunikacji.

Oto jak przedstaw-ia się obecna 
sytuacja w Hiszpanii, która znajdu­
je się w7 przededniu m w e g o  okresu 
długotrw-ałej w7alki. Jest  to fakt, na 
k tóry  nikt nie może oczu zamknąć, 
a zwłaszcza ci, k tórzy liczyli na  
szybki koniec wojny, by wyciągnąć 
z tego polityczne konsekwencje.

H iszpania zdecydow ana jes t  bro- 
uić swej niepodległości do ostatniej 
kropli krwi.

Prowincje, k tóre  znajdują  się pod 
v ła d z ą  rządu, nie poddadzą się i 
mogą jeszcze spowmdować nie jedną 
niespodziankę. >

Halina Krahel&ka
Zdrada 

Heńka Kubisza
powieść

Słowo wstępne
Stanisława Baczyńskiego

Wydawnictwo 'N ow ej Blbl. Społecznej 
Warszawa 1938

1DD nowych sa m o lo tó w  broni Barcelony
Gorączkowe przygotowania w Katalonii

UDOWA
daleka od kapitulacji
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Na świątecznej pauzie
Należało skorzystać z dwudniowej 

i świa.tecznej pauzy w życiu politycz 
nym , by rozejrzeć się wokoło, zmie 
rzyć ten  szmat drogi, jaki ostatnio 
przebyliśmy, ustalić gdzie stoimy.

I powiedzmy sobie odrazu jasno :  
jeśli zechcemy ocenić sytuację trzeź 
wo, bez optymistycznego „krzepie­
nia serc", to stwierdzić musimy, że 
nic klarownego w ostatnich miesią­
cach nie nastąpiło w kraju, nic ta ­
kiego coby sytuację wyjaśniło, co- 
by obecny stan. tej jakby t y m  c z a  
s . o w o ś c i ,  pchnęło w określonym 
kierunku, ku jakiem uś zdecydowa­
nem u rozwiązaniu.

Różne są tego przyczyny. Nie ule 
ga to przecież wątpliwości, że ze 
strony wszystkich obozów politycz­
nych czynione były i są wysiłki, w 
kierunku zmiany obecnego stanu, w 
stan d e c y d u j ą c e j  przewagi jed ­
nej lub drugiej przeciwstawnej to- 
taiistycznej lub demokratycznej my 
śli politycznej.

Jeśli nie zwyciężyła dotąd w p e ł ­
ni koacepcja  totalistyczna, to dzięki 
oporom, na jakie natrafiła ona u o- 
gromnej większości społeczeństwa, 
dzięki mobilizacji społecznej niechę­
ci i obcości wobec doktryn}*, u k tó­
rej źródeł leży pogarda dla społe­

czeństwa, dla jego obyw atelskich i 
człowieczych wartości.

Jeśli z drugiej strony nie zatrium 
fowała dotąd szlachetna idea dem o­
kratyczna mimo masowego i potęż­
nego jej oddźwięku w społeczeńst­
wie, to wynika to niewątpliwie z 
niedostatecznej jednak  — powiedz­
my to otwarcie — ruchliwości i p ręż­
ności zwolenników demokraci ', z 
nierównoległej dynamiki poszcze­
gólnych jej ogniw.

Perspek tyw y ? Cementuje się mi­
mo wszystkie przeszkody, dem o­
kratyczna spólnota idei i mimc 
wszystkie przeszkody narosło w

Głos ma Upton Sinclair
W obec w zrastającej groźby im pe­

rializmu faszystowskiego w Stanach 
Zjednoczonych coraz głośniej, coraz 
wydatniej podnoszą się glosy prze­
ciwko conaj mniej p rzestarzałej za­
sadzie „izolacji”.

W obec  wypadków , w strząsam i 
ustawicznie przeorywujących świat 
n iem a miejsca na „izolacjamzm 
Inwazjia na A ustrię ,  ciągła agresja. 
Rzym u i Berlina przeciw wolnej i 
n iepodległej H iszpanii repuDhkań- 
skiej, najazd na Chiny — otworzyć 
m ućzą oczy obywatelom  Stanów.

O statnio w „The Nation”, wielkim 
tygodniku, k tóry  żałosnym i a rg u ­
m entam i s ta ra  się w strzym ać ułudę 
„izolacjonalizmu", w ankiecie o 
^środkach niedopuszczenia do woj- 
o y ” zabrał głos świetny pisai z so­
cjalistyczny, Upton Sinclair. Oto je­
go s łow a:

Nie wierzę, ażeby Swidft nowo­
czesny mógł egzystować bez 'nsty- 
tucji, mających za zadanie u trzym y­
wać po iządek  i sprawiedliwość. 
Eksperym entow aliśm y i widzieli my 
rezultaty  „P aństw a-gangste rzy” o- 
baliły wszelkie bariery i oznajmić 
śmiały uroczyście, że przedsiębiorą 
v szelkie kroki, ażeby uczynić to, 
co im się będzie podobało!

W yobrażać sobie, że A m eryka  
może stać na uboczu wobec tego 
kryzysu, to u trzym yw ać, że Bro- 
ocevn może cofną się za Evrt Riwes 
i nie k łupotać się anarchią, k tóra  
zapanow yw ała  w Now ym  Yorku. 
Jeżeliby Brooclyn w tym czasie zdo­
ła ł  u trzym ać porządek i powodzenie 
gangsterzy z Nowego Yorku obró­
ciliby wnet przeciwko m em u swoje 
a ta k i ,  ję-j

Jeżeli dem okracja  chce wyjść z 
kryzysu, narody demokratyczne i 
pańs tw ą  winny zorganizować się 
bezpośrednio i mocno, rzeczywisty­
mi siłami, wyrazić wolę u trzym ania  
p raw  i spokoju w całym cywilizo­
w anym  świecie.

„ P a ń s tw a -g a n g s te rz y ” p rzygo to ­
wujące wonię, w .nny znaleść się 
p rzed  takim s ta r e m  rzeczy, że nie 
tylko zaciążyłby nad nimi światowy 
bo jko t  ekonomiczny, lecz, jeżeliby 
mimo to nie ustąpiły , arm ia i flota 
m iędzynarodow a p rzys tąp iłaby  do 
obalenia ich system ów  dy k ta to r ­
skich, do przeprow adzenia  n as tęp ­
nie na ich tery to rium  plebiscytu, 
dla ustanow ienia  rządu opartego  na 
rzeczywistej woli całego ludu.

Rozum ie się, że planów tych nie 
zrealizuje nikt, jak  tylko siły robo­
tnicze i dem okratyczne każdego

kraju  i narodu. I cała propaganda 
w inna zmierzać do wybudow ania  
tych właśnie sił.

W  chwili obecnej p rogram  ten  
winien być sk ie row any  jako apel 
do wszystkich ludzi dobrej woli dla 
położenia tam y  faszyzmowi. T en  
bowiem — dla mme — nie oznacza

mc innego, jak  tylko p o ża r  wojenny.
Lud S tanów  Zjednoczonych, jak  

i każdy inny, pragnie pokoju, p ra ­
gnie ładu. Ó n  stanie, on musi s ta ­
nąć na gruncie program u międzyna 
rodowej sp raw ied liw ości”.

Upton Sinclair 
 § O §------

Z abaw ną historię opow iadają  sobie w 
A m eryce o Rockefellerze. G dy  przyszły 
po ten tan t na ttow y zd o b y ł znaczny mają* 
tek, daleki w praw dzie od późniejszych mu 
łionów . u iząd  podatkow y w ym ierzył mu 
podatek , k tó ry  R ockefellerow i zdaw ał się 
być za w ysoki i krzyw dzący. Poniew aż, 
w edług ustaw  am erykańskich, p łatn ik  zobo* 
Pow iązany jest zapłacić podatek, o ile o* 
sobiście odebrał wezwanie podatkow e, Roc 
kefellcr urządził się tak  sprytnie, że nakaz 
n igdy  nie trafił do  jego rąk.

Po kilku latach, w W ielką Sobotę p o  
po łudn .u  zjaw iła się w siedzibie Rockefel* 
lera ładna, m łoda panienka, k tó ra  w yjaśniła 
sekretarzow i, że pragnie w upom inku  wiel* 
kanocnym  w ręczyć Rockefellerow i własno* 
ręcznie zrobionego zająca i prosić go o list 
polecający do jego m ożnych przyjació ł, b y  
od niej kupili kilka takich zajączków . Roc* 
kefeller nastrojony świątecznie przyjął sym. 
patyczna ofiarodaw czynię, napisał jej zą»

dane polecenie i serdecznie podziękow ał 
za miłą n iespodziankę św iąteczną. Dziew* 
czyna już w- drzw iach ośw iadczyła Rocke* 
ftllerow i, ze praw dz.w a „niespodzianica" 
św iąteczna znajdu je  się w  główce zająca — 
i pospiesznie wyszła. Rockefeller zaciekaw ić 
ny, odkręcił głowę zająca, w  której zna* 
lazł . w ezwanie u rzędu  podatkow ego. For* 
teł ukryty  przez dziew czynę, k tó ra  bvła 
córką poborcy  podatkow ego, w którego 
okręgu zam ieszkiwał Rockefeller, udał się 
całkowicie.

Rockefeller zapłacił żądaną sumę. Po* 
datn ik  okazał się poza tym  bardzo  wspa* 
niałom yślny. N azaju trz  p o  św iętach córka 
poborcy  otrzym ała od R ockefellera swego 
zająca w ypełnionego cukierkami- N a  bile* 
ciku m ilionera by ł n pis: „Zw abienie zajęcy 
i dziew czyn w  zasadzkę jest czynem  ka* 
ralnym , w yprow adzenie w  po le  przy  pomo* 
cy zajączka jest natom iast w ynagradzane". 

—oOo- -

M e j na dworze aragońskim
W śród wielu zw yczaiów  średniowiecz* 

,-ych, związanych z okresem  W ielkiej nocy. 
największym  uznaniem  na dw orach  kró lew  
skich i vu grodziszczach m ożnow lad tów  cie* 

s-y lv  się tak zwane tu rn ieje  w ielkanocne 
Rycerze w ystępujący w szranki, p rzybran i 
w  najw spanialsze ziiroje, mieli na  piersiach 
zawieszone woreczki z tłoczonej skóry  lub 
jedw abiu, wyszywane perłami i złotem w 
których znajdow ało się surow e ja jko . Prze* 
ciwnicy usiłow ali przebić kopią w oreczek 

' i  rozgnieść jajko Zwycięscę czekała wspa* 
niala  nagroda: mógł sooie z na jp iękn ie j­
szych dziewoj! w ybrać tow arzyszkę życia. 
Po -hirnieju w ieńczono go kw iatam i i pro* 
w adzono do wybranki, k tó ra  n a  znak  swej 
zgody 'uszczęśliw iała rycerza pocałunkiem .

Izabela aragańska, k ró low a N eapo lu , 
w ręczyła dw óm  rycerzom, którzy skrycie u*

biegali się o jej w zględy, piękne, perłam i 
haftow ane w oreczki 7 jajkam i, p rzykazując 
przy  tym . aby  zwycięzca rozłam ał skorupę 
jaja dopiero  w dzień po  W icll-icinocy, 
zw yciężony zaś miał po  porażce rzucić się 
do nóg królow ej Zwycięstw o p o  emocje* 
nującej walce przyp idło m łodem u, urodzi* 
wem u rycerzowi, "-dy zw ycięzca na drugi 
dzień p o  W ielkiejnocy rozłam ał skorupę 
ja jka  k tóre było  w ydm uchane, znalazł w 
nim m isterny, szczerozło ty  k luczyk do 
kom nat królow ej, zaw inięty w cieniutki w e­
linow y papier, ta  którym  naszkicow any 
b y ł p lan  tajem nego przejścia, k tó rędy  ry< 

cerz mógł dotrzeć n iespostrzezony  do k re ­
su swego szczęścia. Znalazłszy się w kom 
ra ta c h  królow ej, rycerz, traw iony  zazdroś* 
-tą  zapytał „A  co zaw ierało ja jko  mego 
przeciw nika! C zy  także k lucz dc ra ju !"—

społeczeństwie d e m o k r a t y c z n y m  
przekonanie o zbawienności spólno- 
ty odziałania. I choć d ruga  s trona nie 
usta je  w usiłowaniach podobnych — 
ku  swej stronie i na swoja, rzecz— 
rozgardiasz ideowy i organizacyjny 
jaki w jego szeregach panu je  oraz 
zygzakowatośc poczynań jes t  naj­
lepszym dow odem  nieskuteczności 
tych usiłowań.

Obraz wychodzi jasny. O d  szyb­
kości z j a k i  obóz demokracji poz­
będzie się pewnej ociężałości, nie- 
równom ieruości ruchów, zależą w 
pew nej mierze losy U go procesu w 
naszym  kraju, k tóry  nazwaćby moż­
na zm aganiem  idei dem okratycznej
z ideą totalną.

• • •

T rzeba  zdać sobie spraw ę, w ja ­
kim stopniu losy Rzeczypospolitej 
jako całości związane są z przebie­
giem i wynikiem tego w ew nętrzne­
go zmagania dwóch Idei, o k tórych 
wyżej mowa, Toć od zwycięstwa 
jednej łub drugiej idei zależy czy 
wzmocnione czy też osłabione zo­
stanie świadome związanie społe­
czeństwa z państw em , zaiezy „mo­
ra le” tego społeczeństwa, duch jego 
żołnierza, zależy możność rozwinię­
cia wszystkich żywych sił obyw a­
telskich i patriotycznych, jakie p rę ­
żą się, tłumione w duszy społeczeń­
stwa. Toć jedna i druga idea zwią­
zane są z określoną koncepcją  poli­
tyki zagranicznej — a nie jes t  obo­
ję tne  dla całości i bezpieczeństwa 
naszej ojczyzny, z jakimi siłami 
zwiąże swoje losy, czy z blokiem 
wojny, czy z blokiem pokoju.

W ię c e j ! W sytuacji obecnej P o l ­
ska staia  się kluczem do iurty  w oj­
ny lub pokoju — jej opowiedzenie 
się po jednej lub po drugiej s tro ­
nie zadecyduje w znacznym s top ­
niu o wojnie łub pokoju w  Europie 
a zatym  i o całości i nietykalności 
naszych granic.

T a k  jest. Nigdy bodaj jeszcze sy ­
tuacja, zarówno w ew nętrzna jak  i 
zagraniczna naszego kraju  nie wy­
magała, z taką  palącą potrzebą i 
koniecznością zwycięstwa, nu r tu  
demokratycznego nad wszystkimi 
nieDezpiecznymi i zgubnymi pom y­
słami totalistów. T rzeba , bardzo te ­
go trzeba  naszem u krajowi, by nurt 
ten  po rw ał  z sobą wszystkich de­
mokratów, wszystkich zwolenników 
pokoju  i wszystkich napraw dę szcze­
rych patrotiów. Bryl-ski

N owa pom ieść

Ireny  Szczepańskie]
u  %

w  d n i a c h  n a j b l i i s k r c b
p o j a w i  s i ę  

ne irynKu księgarskim najnow­
sza frapujaca powieść dla mło­
dzieży, pióra znanej literatki
IRENY SZCZEPAŃSKIEJ

pod ty.jłeTr

„Etirka kapitana okrętu '.
Nakłaa i wydawnictwo

K sięgarn ia  Pow szed nia  w hraHOWie.

„Być może — odparła  k rólow a. — D o  ra ju  
a lb o  do  p iekła, bow iem  p o  p»erwszym po* 
ra łu n k u  kob ie ta  wie, czy a a  -wybranemu 
szczęście, czy gorycz odtrącenia".

H isto ria  nie m ówi, k to  u jaw n.i rozmo* 
w ą rycerza z k rólow ą. O d tąd  je d n a ł nie* 
jed n o  ja jk o  w ielkanocne, o  k tóre w alczyli 
r> cerze, zaw ierało n iespodz ankę w styiu 
królow ej aragońskiej. |
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Artyleria sow. dla Chin
Mimo ostrego konfliktu Japonii z 

ZSRR z powodu udziału lotnictwa 
sowieckiego w wojnie ćhińsko-ja- 
pońskiej, Sow iety  nadal organizują 
dostaw ę dużej ilosći m ateria łu  wo­
jennego dla Chin. W najbliższych 
dniach mają odejść nowe t ra n sp o r­
ty, składające się z tanków , czo ł­
gów oraz artylerii zenitowej.

leszcze jeden skutek 
Anschlussu

Tel-AWtw. — Po zlikwidowaniu 
Palestyńsko-A rgentyńskie j Izby H an  
dlowo-Przem ysłowej, 'powstały  w jej 
miejsce Komitet Gospodarczy roz­
pocznie starania o zorganizowanie 
t ians le ru  kapitałów Żydów austr ia­
ckich emigrujących do P&iest) ny o- 
raz o zorganizowanie clearingu au ­
striacko - niem eeko - palestyńskiego, 
podobnie jak  to ma miejsce z t ra n ­
sferem tow arów  niemieckich. Udzie­
lone maja, zostać specjalne premie 
na masowe artykuły austriack e .Jak  
twierdzą palestyńskie koła gospo­
darcze, po zmianach tych kom plety 
skrzynkowe austriackie będą kon ­
kurencyjne dla kom pletów polskich 
i rumuńskich, m mo, że do tej pory 
nie mogły dostać się na rynek p a ­
lestyński z powodu zbyt wysokiej 
ceny.

Norwescy socjaliści 
w II międzynarodówce

Oslo — Sekreta ria t  m iędzynaro­
dówki socjalistycznej otrzym ał od 
norweskiej partii robotniczej p .smo 
z dnia 28 marca br., w którym  par 
tia prosi o przyjęcie do międzyna 
rodów ki. Partia liczy 150.000 człon­
ków, zrzeszonych w 3.200 placów­
kach organizacyjnych.

Oiyw icna działalneść 
PPS w woj. krakowskim

P, P. S. na terenie woj. k rakow ­
skiego prowadzi ożywioną akcję 
zgromadzeń publicznych, na których 
omawia się sytuację m iędzynaro­
dowa oraz polską politykę zagra 
nic zna. Rezolucje z tych zgion a- 
dzeń są wysyłane do Prezydium 
Rady Ministrów w W arszaw ie. Za 
wieraja one również żądania roz­
wiązania Sejmu i Senatu, rozpisania 
w yborów do parlam entu na podsta ­
wie 5-przymiotnikowej ordynacji 
wyborczej. Zebrania takie odbyłv 
■dę w Krakowie, Kalwar i, Jaworznie, 
Lubnie. Bochni Wieliczce Czyżynacb 
Sułkowicach, W ojniczu, Grabnie, 
A ndrychowie, Kętach, Dąbrowie, 
Oświęcimiu itd*

Fotografie policyjne 
nie wystarczają

Podczas stra jku chłopskiego w 
ub. roku policja rzeszowska p o ro ­
biła zdjęcia fotograficzne chłopów', 
spotkanych na drogach. Zostali oni 
oskarżeni o zatrzym anie  furmanek, 
a następnie ukarani adm inistracyj­
nie. W sku tek  odwołania spraw y 
znalazły się przed Sądem O kręgo­
wym w Rzeszowie, który wydał 
w yrok uniewinniający w* stosunku 
do ló oskarżonych, wychodząc z 
założenia, że fotografia jeszcze me 
jest dowodem, że oskarżeni, aczkol­
wiek znajdowali się na drogach, 
mieli zatrzym ywać furmanki. W  sto ­
sunku do 2 oskarżonych, co do 
których były dalsze dowody, w yrok 
został zatwierdzony,

U O. N niszczy godła
Jeden  z członków' U. O. NT. znisz­

czył godło państwowe, wiszące na 
szkołę w gromadzie Hołe Rawskie, 
gm. Kam ionka W ołoska . Zniszczone 
godło, po stłuczeniu szkła, powiesił 
na płocie obok szkoły-

szkoli już policję dle I P . n Ń i
P a r y ż  (A). W śród  przygotowań 

jakie aktualnie w Burlin e podjęte 
zostały pod kątem  -widzenia p rzy ­
szłego zaboru Ukrainy, jak również 
dla wyszkolenia szpiegów', najbar­
dziej charakterystyczne to zorgan i­
zowanie specjalnych kursów', p rz e ­
znaczonych do o lpowiedmego przy­
gotowania policji dla Ukrainy. W e d ­
ług wypowiedzi Goebbelsa  ministra

propagandy  Ill-ej Rzeszy. Kadry 
tych kursów  policyjnych utw'orzone 
będą z resztek  ermmgranckich z 
dawnej armii .b iaiych" rosy jsk iegc 
genera ła  Bermonda.

Minister P ropagandy III-ej Rzeszy 
w' porozumieniu z fiihrerem „bia" 
ły cp “ aktualnie zam.eszkałycli *w 
Niemczech, gu-n. Biskupskim .p rzy ­
stąpił ostatnio już do otwarcia  ta-

TRYBUNA SPORTOWA

'fcsgiiy w Krakowie
Spotkan ia  z drużynami zagranicz­

nymi m ają u nas ustalona markę.
W ęgry, k tórzy w dziejach piłkar- 

s tw a mają swoją kartę  byli u nas 
Zawsze miłymi goscmi. Nic więc 
dziwnego, że na Św ięta W ielka­
nocne, aż 4 drużyny węgierskie zo­
stały zaproszone na nasze boiska.

Kraków gościł Kispesti, d rużynę 
zawodowców węgierskich, którzy

rozegrali 2 spotkania w niedzielę z 
C acovią, a w poniedziałek z W isłą. 
W ęgrzy , naogół nie zadów olnili. 
O statnie występy zawodowców' u- 
macniają nas tylko jv przekonaniu 
żo sprowadzane drużyny, są zespo 
łami m ało wartościowemu, z k tó ry­
mi spotkania korzyści naszą m am a­
torom nie przynoszą.

Cracovia—Kispesti 2;2 (2:0). Pierw 
sze 45 minut gry należą bezwzględ­
nie do Cracovii, która przy lepszym 
szczęściu mogła uzyskać wynik cyf- 
rowy wyzszy. Brak orientacji i impo- 
tencja strzałowa jej napastników przy 
czyniła się do tak  zmkornego wyni- 
kii. W ęgrzy tylko sporadycznie ro­
bili w ypady na drugą połowę boiska 
jednak bez rezultatu. 2 gole uzyskane 
w te części gry' były dziełem Zęba- 
czy oskiego zaś drugi gol po ładnej 
kombinacii Skalski-Stępien. Dopiero 
no przerwie W ęgrzy  przychodzą do 
głosu i zaraz w pierwszych rryinutach 
uzyskują gola przez lewo skrzydło­

wego, który równocześnie był najlep- 
szym graczem u W ęgrów . W  tej czę­
ści g ry  W ęgrzy  mają chwilową prze­
wag* potem gra naogół wyrównana. 
W  31 minucie W ęgrzy  uzyskują 2-go 
. ostatniego zatem gola dnia usiała- 
jąc lem samem wynik. N a  wyróżnie­
nie z Cracovii zasługują: Pająt ze 
sw*m doskonałym wykokem, Paw­
łowska w bramce pewny, oraz w a ta­
ku Korbas i Skalski. U  Węgrów' jaś­
niejszym punktem była strona lewa 
ataku, oraz obrona.

Puolicznośd mimo niepogody oko 
lo 3 tysiące.

3:1.
Kispesti—Wisła 3:1 (1:0). D o  prze­

rwy lekka przepaga W isły  któ-ej 
oiedysponow aiu zawodnicy me w y ­
korzystują dogodnych sytuacyj. Jedv 
na bramka dla W isły  pada ze strzału 
Gracza głową z podania Habowskie- 
go. Po przerwie Węgrzy, tak samo 
jak w p.erwszym dniu z Crarovią

przychodzą do głosu zdobywając 3 
goale i tyrasamym zasłużone zwycię­
stwo Kontuzja bramkarza W ęgrów  
była dziełem p. Łyki grającego jak 
zwvkle nie bardz*» elegancko. Publi­
czności około 3.000. Sędziował p. 
Zapiór.

Hyni&i innych zawodów świata.
2-gi zespół Nemzeti gośuL u sie­

bie Łodzianie, którzy rm.no słabe i gry 
uzyskują wynik remisowy 2:2. W  
drugim dniu grają W ęgrzy  ze stołecz 
ną Polonia wygrywając w  stosunku 
3:0 (0:0)

* * *

Zaproszony do Lwowa Fudapesz- 
teński Rudafok rozegrał 2 spotkania 
przegrywając w pierwszym drdu z 
A-klasową Ukrainą w  stosunku 2*1. 
zaś z Pogonią remisuiąc 1:1. Pogor 
wystąpił i z  paroma graczami rezerwo 
wymi Jedyną bramkę uzyskuje Po­
goń z karnego w 35 minucie.

$ $ * .
Poznań gości 4-tą wg perską dru­

żynę Phoebus. Dwa spotkania W a r ­
ty z tą drużyną przynoszą jej zupeł­

nie zasłużone zwycięstwo 3:2 o*»az 
2 : 1 .

W  Chorzowie AKS rcm-suje 0:0 
z niemieckim zespołem V. F B. Stut- 
tga t.

Tenże zespół przegrywa w- drugim
cln--i w Hajdukach z Ruchem 0:1.* * *

Mistrzostwa I igi okręgowej kra­
kowskiej: Krowodrza-Zwierzymtcki 
1 .-0 WaweUOlsza 3 :2, Makkabi-Cra- 
covia 1 b 1:0, Podgórze-Korona 4:1, 
W isła  I b-Nadwiślan 5:0. W  Chrza­
nowie Falok wvgral z Grzegórzec­
kim 2:1. Garbarnia, która wyjechała 
do Tam ow a w składzie mocno rezer­
wowym bez Pazurka, Lesi aka i Wilcz 
kiewucza uzyskuje wynik remisowy 
z Tarnovią 0:0

kich kursu*-. W szyscy  słuchacze 
winni są przedew szystkim  odpow e- 
dzieć na kwestionariusz, w którym  
jedna z głównych zapytań b rzm i:  
„Czy chcesz być uczestnikiem wal­
ki o aneks ę Ukrainy dla Niemiec?” 

Równolegle do tych kursów , p rze­
znaczonych dla Rosjan b iałych” 
będą  organizowane specjalnie kursy 
dla Niemców, dla wyuczenia ich ję ­
zyków ukraińskiego i rosyjskiego. 
W  ten sposób przyszła policja uk ra ­
ińska składać się ma zarazem % 
Niemców i em igrantów rosyjskich,.

- O -

Likwidacja tainycharsenaldm
w Rumunii

Bukareszt Pat. Wczoraj ogłoszono 
następujący komunikat urzędowy: 
Organy policj; i żandarmerii przeję­
ły ostatnio szereg ulotek propagando 
wych rozpowszechnianych przez o- 
sobników, którzy należeli do rozwią­
zanej organizacji .,W szystko  dia o j­
czyzny". Podczas rewizji znaleziono 
u tych osobnikow broń i amunicję, 
posiadana nielegalnie. Broń ta — ka­
rabiny masynowe i ręczne oraz gra­
naty — dowodzi, że nie chodziło tu- 
tai o środki obrony osobistej. W  ob ­
liczu tych faktów ministerstwo spraw 
wewn. nakazało przeprowadzenie re­
wizji domowych u wszystkich kiero­
wników rzeczow-ej organizacji. Rewi­
zje te zostały dokonane wieczorem 
dn 16 bm. bez żadnych incydentów, 
zaś 'rezultaty ich potwierdziły całko­
wicie przypuszczema władz bezpie­
czeństwa. W systkie  osoby, u których 
znaleziono broń i amumcię, zostały 
aresztowane i przekazane władzom 
sadowym z zachowaniem przepisów 
prawnych. Należy podkreślić, ze cały 
ten ruch nie wykroczył poza ograni* 
czon> ściśle krąg zawodowych agi­
tatorów, podczas gdy szersze mft y 
jibywnteli pozostały wobec niego 
calkow.cie oboietne

Bukareszt (PAT). W  związku z 
ostatnio dokonanymi aresztow ania­
mi, stwierdzić należy, iż a resz tow a­
ni dzielą się na dwie grupy, p ierw ­
sza licząca 100 osób aresztow ana 
została za nielegalne p r/echow yw a- 
nie broni, d ruga  zaś obejm ująca 1-50 
osób, stoi pod zarzutem  przechow y­
wania i kolportowania ulotek i pism 
wy wrotowrvch.

..................

Do W arszaw y został zwołany 
pierwszy walny zjazd Zrzeszenia 
Inteligencji Ludowej i Przyjaciół 
W si na 2 i 3 go maja br. W pierw ­
szym dniu obiad nastąpi otwarcie 
zjazdu, wybór prezydium zjazdu i 
komisji weryfikacyjnej, zostanie 
wygłoszony referat p rogram ow y 
oraz zostaną złożone sprawozdania 
z działalności Zarządu Glon nego i 
komisji rewizyjnej, W  drugim dniu 
zjazdu odbędzie się dyskusja, w y­
bór i obrady komisyj głównej, fi­
nansowej i s tatutow ej, uchwały,, 
wybory nowych w ładz i zam knię­
cie zjazdu.

—oO o—
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WAŻNE NUMERY 
1 E ‘ EF ON1CZNE
Straż ogniowa 121- U 
Zegarynka 98 
Poczt. Diuro siec. 14300 
Cenir. mlędzym 37 
inlormatoi telef 137-06 
Biuro napr. telef- 159-50 
Informator kol IU1 -08 
Centr. gazowni 152-05 
Centi elektr. 150 76 
Centr. wodociąg. 171-92 

____________________ Pogotowie rat. 111-11,

KALENDARZ RZYM. • KATOLICKI

Ś r o d a : Sulpiojusza 
C z w a r te k ; Anzelma

w torek

Radjo
ŚR O D A , 20 U  iem ia 1938

11.15 Audycja- dla szkół. 11.40 m uzyka. 
13.45 m uzyka, 14.50 m uzyka, 15.45 „Chwil* 
ka pytań" pogadanka dla dzieci starszych 
w opr. W acława Frenkla, 16.00 „Uczmy7 się 
mówić" udycja w opr. dy r Teofila T rzcin, 
kiego 16.15 łódzka orkiestra salonow a pod 

dyr. T eodora  R ydera. 17.00 S łużba w ojsko 
wa jako zaw ód" odczyt wygi. kpt. dykl. E» 
dm und G inalski, 17.15 m uzyka kam eralna. 
W ykonaw cy: Z ofia  Knurowa (s k rz ) Ed* 
m und W ojakow slu (flet), Józef S oU rajski 
altów ka), Tadeusz Lifan (w iol). 17.50 
„Przygotow anie m łodzieży szkolnej do  ob* 
ren y  k ra ju  we W łoszech" odczył wygi. mjr. 
Jiruszka. 18.20 „Z legend daw nego Egiptu" 
słuchow isko E. S tarkow ej w edług now eli 
B oleslapa Prusa, m uzyka St. Mikuszewskie* 
go, adaptacja i reżyseria Stanisław a Bros 
niew skiego, oraz koncert kw arteru  smycz* 
kow ego Rozgłośni K rakowskiej w składzie: 
Stanisław  M ikuszew ski (I. skrz.) H erbert 
N ierychło  (2 skrz.) H en ryk  Z arzycki (ats 
tów ka), Józef M akowicz (w iolenczela). 18.50 
Spraw y społeczne w  opr. red. W] tdysław a 
W asilewskiego. 19.00 „G rześ" now ela Ma* 
riana R uth » Buczkowskiego (recytacja pros 
zy). 19.20 p k śn i w  wyk. Jan iny  H upertos 
wej (.mzsopr), przy  fort. prof. Ludwik 
U rstein, 19.35 „O czynach nierozw ażnych" 
mówić bedzie prof. T adeusz K otarbiński 
20.00 Z arcydzieł literatu ry  w iolenczelow ej. 
W ykonaw cy: Jerzy  Strzem ieński (wiolens 
crela), O lga Łapicka (fort), 20.30 K iedy 
Pom orzanie poczuli się Polakam i --yg1- 
d r R om an G ródecki. 21.00 koncert Chos 
pinow ski w wyk. A leksandra Brachockie* 
go 21.45 „N ieprzem ijający u rok  poezji 
Kwadrans poetycki p t.: „D uet na K anonii 
opracow ał Jan  M iernow ski 22.00 k jnkuc.; 
chórów  regionalnych (I. audycja ): udział
b iorą  chóry z Katowic, K rakow a i Łodz.: 
C ho r m ieszany „Zew" oddziału  grodzkie* 
go zw iązku N auczycielstw a Polskiego w 
K rakow ie pud  dyr. Jana K iszy: 22 75 mu* 
zyka 23 0U m uzyka lekka.

Z Teatru Bagatela

Adria: „Kobiety nad przepaścią
(Stępniowski, Andrzejewska).

Apollo: „W rzos" ( wiklińska, Zell 
werowicz, W ysocka)

Atlantic: „Huragan" (Dorothy La' 
moui i „Książę X 1 (Sonia Henie)

D om Żołnierza: „Dziewczęta z \ o *  
wolipek" (Adrze-ewska, Stęp 
niowski).

L. O. P. P . : „Czarny korsarz.
Muzeum- „Będzie lepiej (Szczepk, 

Tońko  i Streńć). Ponadto do* 
Jatki.

Promień: „Mężczyzna doskonały (I • 
Flyn ,J. Biondeli)

Sztuka. „Strezlec z Bengab (Shńley 
T  emple).

Uciecha. „Pensjonarka" (Deanne 
Durbin). _

V, anda : „Pani W alewska" (Greta 
Garbo, Charles Boyer).

F O T O P lA ST IC O N , Szczepańska L. 
5: „W yspa Jawa“.

Kraków eto wieczorek.
Na krakowskim bruku.

na
W  czasie zaw odów  piłkarskich na boisku 1 ny węgierskiej 29*lctm K arol K oka. Ranne* 

„W isły" doznał kontuzji przez kopnięcie go przew ieziono na k iin ikę uniw ersytetu, 
jednego z zaw odników  polskich gracz d n rtv  —o O o —

Raniony nożem w {warz
O negdaj w ieczorem został napo.dnięt*7, znanego osobnika Lechdu Leon zamiesz* 

raniony nożem  w lewe policzko przez n>< kały  W ieczysta 380. R annego opatrzył >

m^dzy robotnikami
N a ulicy Przem yskiej zostało pobitych W  w yniku odnieśli lżejsze lub  cięzsze r.i* 

kilku robotn ików  K rak-w skicj H u ty  Szklą ry R annych opatrzy ło  Pogotow ie.

Taksówka najechała na 3 ładzi
N a rogu ul K rakowsiej i M iodow ej zo* 

stały  najechane przez taksówkę 3 osoby. 
D om ańska Janina zam. Plac. kolejow y 3, 
D om ański Tom asz i H inda G rossm an. Do*

mańscy doznali ogólnych kontuzji zaś Hin* 
da G rossm an złam ania lew ego p o au d rta . 
Ofiary7 przew ieziono do szpitala św, Laza* 
rza.

Pożar na ul. ^laszowskiej
N a uL Plaszowskiej 20 zapalić się dach 

na szopie należącej do D yr. R ob Pub!.
Spaliło  się 30 m kw adr dachu. Straż ogień 
ugasiła. Szkona była ubezpieczona.

BB

Hin mimdomsoać sin l y e H s n i i M a n i a  lokatora
sa posiadanie.., rnweru

Pewien właściciel domu wystąpił 
na drogę sądową przeciw lnkatoro- 
wi k tóry  posiadał rower i mieszka- 
ąc na 4 piętrze, wc.ąęał row er do 

mieszkania.
W ła śc ic ie l  d o m u  u w a a, że r o w e r  

n i szczy  m u  k la tk ę  s c h o d o w ą ,  że m i e ­
sz k an ie  z os ta ło  w y n a j ę t e  nie na  
„ g a r a ż ”.

S ą d  nie p o d z i e l i  s t a n o w i s k a  ka-  
m i e n i c / m k a  i nie p r z y z n a ł  e k s m i s j i ,

Sąd wychodząc z założenia, że ro­
wer nie może być trak tow any od­
miennie od innych ruchomości lo- 
k a t ma  i że lokator ma praw o w pro ­
wadzić row er do swego mieszkania 
O ileby zniszczy! klatkę schodową, 
lub uszkodzi! cokolwiek, wówczas 
właściciel domu ma możność w ys tą ­
pienia przeciw lokatorowi z roszcze­
niem odszkodowania na podstaw ie 
art. 1 ,)4 kodeksu zobow iózań.

G ościnne występy słynnego tea tru  H ab im i.
Plan przedstaw ień 

środa 20 b n .  U r,el A costa g. 8 wiece, 
czwartek 21 om. D ybuk  g. 8 wiecz. 
piątek 22 om g 4 „Żyd wieczny tu łac t"  

oraz „K rótki Piątek" g. 8 „2vd  wie* 
czny tułacz" oraz „K rótki Piątek" 

sobota 23 bm g 4 i 8 „U n el A costa". 
niedziela 24 bm. g. 4 „K orona Dawida" 

v  8 „2 y d  wieczny tułacz" oraz „Krót* 
ki P ią tek '.

NURTY
Ukazał się drugi numer Nurtów miesięcz* 

nika poświęconego literaturze chłopskiej. 
J mer fóitu się d u io  tr e śc i od poprzed* 
„Jeg Umieszczone prao lariana Czuciu 
nowskiego, N ędzy Kubina, Kazimierza N o ­
waka. Stanisława Matysika, Franciszka Li* 
pińskiego. Pozatem kolumna poezji. Poe 
t :ką miedzę S t a n ó w  S tw o r y  Franciszek
Surowka*Brzegowski, Kmll D ziedzic, H . 
Jałowice, Stanisław Jucha, Antoni Grono*
wicz i Henryk Gacek

Redakcja Kraków św. Teresy 4 M ni.***"

PRZEM YŚL
Sąd  grodzki w Przem yślu skazał 

radnego z frakcji socjalistyczne) na 
tydzień aresztu oraz 53 złotych 
grzywny i koszta za odezw anie się: 

-...to jes t  łajdactwo" gdy na posie­
dzeń u rady miejskiej w Przemyślu 
radni, człon ku wie Stronnictw a Na­
rodowego. sprzeciwiali się podzia­
łowi ulicy Barskie j na ulicę Ignacego 

■ Daszyńskiego i Barską.

- O -

TAR N Ó W  
Zarząd Miejski T a ru o w a  pos ta ­

nowi! zwolnić całkowicie od p o d a t ­
ku specjalnego pracowników7, z a ra ­
biających do 220 ?! imes., pozosta- 
łym  zaś obniżyć dotychczasowy 
wymiar podatku o połow>ę.

—oG o—

Z ostatniej cptwćli
Meksyk (PA T ) Minister spraw7 

zagr. otrzymał od rządu Wenezueli 
notę, zawiadamiająca, iż poseł m e­
ksykański w7 Caracas me jes t  uw a­
żany za persona grata. Incydent ten 
jes t  następstw em artykułu, ogłoszo­
nego w prasie wenczuełi przez po­
sła m eksykańskiego po przyjęciu 
dyplomatycznym  w Caracas, w któ­
rym wz.iął udział również przedsta­
wiciel gen. Franco. Artykuł ten u- 
znany został przez koła polityczne 
W enezueli za obraźliwę.

“ 0 - 7
M eksyk tP.AT). Obie Izby Parla­

m entu przyjęły bez sprzeciwu p ro ­
jek t  po ;yczki wewnętrznej w wyso- 
iceźci 100 milionów7 pesos, przezna­
czonej na odszkodowania dla w y­
właszczonych tou arzyst naftowych. 

—oGo—
Bukareszt Pat. W  am u dzisiejszym

przed sądem wojennym w Bukaresz*
cie rozpocznie się proces wytoczony
przez radcę królewskiego prof, Jorgę.
przeciwko Corneliu Codreanu, prze-
wódcy organizacj. nacjonistycznej.
Jednym ze świadków7 w tym procesie
będzie Marszałek Averescu, który po
pierać będzie stanowisko prof. Jorgi
Jak wiadomo, przyczyną procesu jest
list Corneliu Codrescu, którym prof.
Jorga poczuł sie dotknięty.

—oOo—
Leningrad. Obwód leuiogradaki 

w7 drugiej połowie r. ub. był te re ­
nem  licznych procesów sądowych
0 „szkodnictw-o" na odcinku hodowlf 
bydła. Spustoszen ia  dokonane b ra ­
kiem pasz (według wersji oitcjalnej 
„podstępem  szkodników”) są wręcz 
olbrzymi. Rozstrzelano 843 dom nie­
manych „szkodników7” lecz sy tuacja  
n e  uległa poprawie. Prezydium  
obwodowemu komitetu w ykonaw - 
czego, obradujące obecnie w7 Lenin­
gradzie, stw ierdziło, iż ^rejonowe 
kom itety  wykonawcze i rady wiej­
skie dotychczas nie potrafiły „zlik­
widować konsekwencji szkodnic tw a”
1 że w7 pierwszym  kwartale b. r. 
zmniejszenie pogłowia bydła  nie u- 
stało. Szczególnie daje się we znaki 
pom ór p rzychów ki,  który ginie wo­
bec fatalnych warunków7 w hodow ­
lanych fermach kołchozów7, w7 k tó­
rych przed wszy stkim stale brakuje 
paszy.

—o O o —
W  a s z y n g t o n. Pod prze w ed- 

nictwem prezydenta  Roosevelta od- 
bvła się w Białym Domu narada z 
udziałem przedstawicieli rządu ame- 
ry k an sk ie g o , wspólnot wyznanio- 
w7ych oraz instytucji opieki społecz­
nej. Narada poświęcona była  p ro ­
jektom  m iędzynarodowej akcj; po­
mocy uchodźcom z Niemiec . A us­
trii.

Robotnicy z W arszawy i L u d -  
lina sprowadzani do Krakowa

Jak się dowiadujem y, Paristw7owy 
Monopol Tytoniow y zakupił rozleg­
łe tereny7 w  Czyżyrnach pod K ra ­
kowem , na których zamierza zało 
żyć plantacje tytoniu i wybudować 
nowoczesną wytwórnię wyrobów 
tytoniowych, całkowicie zmechani­
zowaną. Rozpoczęto już roboty bu 
dowlaue, k tóre powoer/ono przed­
siębiorstwu warszaw skiem u. P rzed­
siębiorstwo to sprowadziło robotni­
ków7 z Warszawty i Lublina Miejs 
cowi bezrobotni zajęli wrogie “ sta 
nowisko wobec przybyszów7, tak. źe 
m usiała  interweniować policja

—oGo- -
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Jan turoń

• •  •

szpańskich, a także, że na "oczysz­
czonych" ziemiach organizuje osad­
nictwo włoskie, w kopalniach zaś 
i w przem yśle  lokuje Niemców.

W e Francji, tak  patriotycznej 
podczas wojny, wykryto  rozgałe 
ziony nac_ onaiistyczny spisek k a ­
p turow y. W ładze do dnia dzisiej­
szego skonfiskowały za kilkadzie­
siąt milionów broni ręcznej i m a­
szynowej. Broń okazała sję pocho­
dzenia niemieckiego i włoskiego, 
aresztowania ujawniły również u- 
dział Niemców, W łochów, H iszpa­
nów.

W  Szwajcarii, w kraju  odwiecz­
nego wzorowego współżycia czte­
rech narodów, również rozbudził 
się nacjonalizm, — Pow stanie n a ­
cjonalistycznego "Frontu  Narodo­
wego" w tym  państwie związko­
wym wywołać musiało pow szech­
ne zdumienie, a jeszcze bardziej 
dziwić mogło, że sek re ta izem  na­
cjonalistycznej organizacji jest... 
Rosjanin! Dopiero z racji procesu 
sadowego okazało się przed kilko­
ma dniami, że ów Borys Toedli i 
pewien oulk. Fleischdauer działali 
na zlecenie i na  korzyść ośrodka 
p iopagandy hitlerowskiej w Erfur- 
cie.

Pośrednictw o Toedliego, jego a- 
para t  propagandow y berneński, po­
służyły hitlerowcom do zorganizo­
wania wywiadu w Europie Zach. 
w' Marokko i w Algierze. Ostatnio 
na ten  cel Teodli o trzym ał od 
Fleischhauera 2000 franków szwajc.

W ięzy łączące narodu wcó w w 
Bernie Szwajcarskim  z narodowca­
mi w Berlinie - zostały więc uiaw- 
nione.

W reszcie  p rzyk ład  czwarty: W
parlamencie belgijskim pewien po- 
s t ł  nacjonalista zażądał oddania 
Niemcom prowincji Eupen i Mal- 
medy, przyłączonej do Belgii po 
wojnie! A w tym  sam ym  czasie u 
jawniono w Belgii pewien nacjona­
lista koncern prasowy pod angi-1- 
ską nazwą „Eurnpean Press  Agen- 
cy„, który sostał założony za 110 
tyś, funtów angielskich, pochodzą­
cych od „przemysłu niemieckiego" 
i niemieckiego "dn is te rs tw a  p ropa­

gandy za pośrednic tw em  adw. 
niem, Richarda Behna!

I tu pow tarza  się to samo zjaw is­
ko, co w Hiszpanii i we Francji, 
czy też w Szwajcarji lub Paragwaju!

Nie je s t  to w szystko tak  zwaną 
z czasów wojny światowej dyw er­
sją  — kiedy na tyłach wroga doko­
nyw ały aktów sabotażu, wzniecały 
bun ty  i t. p. t. zw. obce agentury.

T o  jednak nie jes t  to samo.
Zasadniczą różnicą jest to, że w 

tych wypadkach zachodzi Jczynnik 
nowy: wspólnota* przekonań faszy­
stowskich, łącznik ideologiczny obok 
dawnych czynników dywersji

Nacjonalizm sta ł się obozem mię­
dzynarodow ym  — a narodow cy 
wszystkich  krajów  łączą sie... w B er­
linie'

Dla bezpośrednich sąsiadów jes t  
to nie tylko niebezpieczne/ale wrp rost  
groźne m em ento.

Rozmaitości
(F) Polski rynek film ow y. W  roku  1937 

sp row adzono  i zaprezentow ano na naszych 
ekranach 285 filmów, z czego 25 krajow ych 
Ogółem cyfra ta  pow iększyła się w stosun* 
ku do  roku  1936, w  którym  ocenzurow ano 
238 filmów, z czego 23 krajow e. O to  na* 
rodow ość film ów sprow adzonych  do  Pol* 
ski w roku  ubiegłym : 168 am erykańskich, 
29 n itm ieckich, 29 fiancuskich , 13 austriac­
kich, 14 angielskich, 3 w łoskie, 1 czesk.
1 w ęgierski, 1 szw ajcarski i 1 japoński. 
stosunku do  roku  1936 m ożna zauw azyć 
postęp w im porcie film ów  francuskich (29 
zam iast 10) oraz dość znaczny  w zrost im* 
portu  am erykańskiego (168 zam iast 139) 
Spadł natom iast im port z N iem iec (29 za- 
n.iast 33) i z A ustrii (13 zam iast 21),

•
(p) C udzoziem cy we Francji G ranice 

Francji są gościnnie otw arte d la  cudzoziem* 
ców, ograniczenia dłuższego p o by tu  nie sa 
p raktykow ane na szerszą skalę, to  też licz* 
ba przebyw ających quasi stale cudzoziem. 
ców  jest ogrom na i zw iększa się wciąż w 
ostatnich latach. Przed w ojną w  1914 r 
liczba cudzoziem ców  we Francji w ynosiła
1.152.000 osób, w 1926 r. w zrosła d o  2 mil.

P o w r ó t

Nie każdy /da je  sobie praw ę z 
ewolucu nacjonalizmu. Nacjonalizm 
starej daty był swego rodzaju e g ­
zaltacją odrębności indywidualnej 
narodu i w polityce odznaczał się 
negacją wszystkiego co znajdowało 
się poza nim -  zarówno negacją 
innych narodowości w państwie, jalr 
i innych narodów poza państw em .

Międzynarodowa wspólnota ruchu 
robotniczego była dlań najw iększą 
p lam ą na sumieniu partyj socjalis­
tycznych i z tego właśnie oskarże­
nia rzucał na mę swe klątwy eks­
term inacyjne.

Nacjonalizm dzisiejsz.y, faszystow ­
ski, daleko odbiegł od dawnego na­
cjonalizmu

Używ a wprawdzie odziedziczone­
go arsenału  zaklęć i przekleństw, 
wykorzystując  zadawnione nawyki 
m yślowe tłurnów — czemuz by 
miał z nich zrezygnować)’ — ale 
czasy powojenne przew artościowały  
już jego pojęcia.

Nacjonalizm dzisiejsży jes t  ruchem 
m iędzynarodowym . Jest  to zaprze­
czeniem sensu nazwy, k tórą  nosi, 
ale nazw a nieraz jes t  w  sprzecz 
ności z treścią, jest anachronizmem. 
Hiśtorja  zna paradoksy reDublik, 
jak  daw na Polska, z m onarchią na 
czele, zna państw a będące w rzeczy 
samej absoluty stycznymi cesars tw a­
mi, a noszące nazwTę republiki, jak  
III Rzesza.

Nazwa nacjonalizm jes t  paradok­
sem i anachronizmem. N o w y  nacjo­
nalizm jes t  m iędzynarodów ką tota- 
listyczną — sprzysiężeniern między­
narodow ym  przeciwko wo4ności lu­
dów.

W iele przykładów m ógłbym  cy­
tować na potwierdzenie swej tezy 
Ograniczę się do czterech.

Hiszpańskie  sprzysiężenie „elity” 
generalsk iej, m agnatów  i biskupów 
walczące w imię nacjonalizmu z r e ­
publiką, W iadom o, że pow sta ło  pod  
auspicjami Rzym u i Berlina.

W iadom o kto i kiedy się układał. 
W iadom o, ze ten "nacjonalizm0 
walczy z republiką obcymi rękami, 
obcymi mózgami, obcą bronią, ob­
cym  sprzętem . W iadom o, z jaką 
bezwzględnością karczuje Basków, 
Katalończyków i republikanów hi­

Andrzej siedział w wagonie trzeciej 
klasy i męczył się niezłomnie. Wpraw 
dzie już tylko trzy stacje dzieliły g o  
od rodzinnego miasta, ale jemu S'ę 
zdawało, ze już nigdy tam nie doje- 
dzie pociqg jakby tał w jednym miej 
scu. Zamknął oczy i myślał. Już czte 
ry lata minęły od chwili, w której o- 
puścd dom i poszedł na wojnę.

Jak się teraz ułoży jego dalsze ży­
cie? Czy Jana mieszka jeszcze w tym 
tym samym mieście? Przecież nic o 
niej nie wie — ostatni list otrzymał 
przed dwoma łaty. A potym przyszła 
ta s taszna choroba, dwa lata przele 
żał we włoskim szpitalu, w niewoli. 
Dopiero niedawno opowiedział mu 
lekarz jakto z nim było, bo sam nic 
nie pamiętał.

Po skończonej bitwie znaleziono go 
w polu ł odwieziono do szpitala, Tu­
taj amputowano mu piawą rękę: wy 
cięto niektóre ścięgna prawej nogi. 
Gdy rany Się podgoiły i zaczął wra 
cać do zdrowia, okazało się, ż<*... stra 
cił pamięć, poprostu nie w.edział kim 
jest. Dopiero nowy wstrząs upadek z 
drabiny przywrócił mu ją.

Ale d la  lata zły los wydarł mu z 
życia. Gdy tylko poczuł się lepiej, u- 
ciekł z obozu. Ucieczka jego ubiegła 
się z agonią wojny, to też nie była 
zby' trudną i juz trzeciego dnia zna­
lazł się wśród swoich. Po załatwieniu 
niezbędnych formaliości, wsiadł do 
puc ągu i oto wracał do domu.

Po raz pierwszy od początku pod­
roży Andrzej zaczął zapadać w drzem 
kę, ale widocznie nie sądzonym mu 
bvło zasnąć, gdyż pociąg zaczął zwal 
niać b egu i po chwili stanął Andrzej 
zerwał s ę ł wyjrzał przez okno, był 
na m ejscu. W ziąi walizkę i wysiadł.

Dorożka zawiozła go przed dom, 
w Którym niegdyś mieszkał.

Wszedł do bramy.
Jak tu się nic nie zmieniło. Tak 

samo jak dawniej w kącie bramy sta 
ła konewka z obdartym uchem do 
polewania ulicy, a obok niej miotła, 
ta sama latarnia była zawieszona na 
ścianie i tak samo jak dawniej brako 
wało w niej jednej szybki, a druga 
była natłuszczona; pozostał nawet ten 
sam brzydai wyraz na murze, wypi­
sany węglem przez jakiegoś urwisa.

Jakaś nadzieja wstąpiła w Andrzeja. 
Tak się tu nic nie zmień ło; może i 
Janę zastanie taką samą, jaką ją zo­
stawił.

Zaczął wspinać się po schoaach, ale 
to go widocznie męczyło; prawą r o- 
gę niezgrabnie pociągał za sobą, ku- 
sztykuwał. Gdy stanął u celu nie 
mógł opanować wzruszenia; stał dłuż­
szą chwilę zanim zacisnął klamkę. 
Otworzyła mu Jana.

Straszny okrzyk „Andrzej !„ wywarł 
się z jej piersi.

\ndrzej me dosłyszał w nim ani 
jednej nutki powitania lub radości — 
był to okrzyk przerażenia. Zwabł się 
na najbliższe krzesło; zrozumiał wszyst 
ko. Pewien czas milczeli; Jana zaczę­
ła pierwsza.

— Dwa Dta nie dałeś znaku życia...
Andrzej opuwiedział jej pokrótce o

swojej chorobie,
— Umieszczono cię na liście zabi 

tych; byłam sama; błagam Cię An­
drzeju. odejdź zostaw nas, nie łam 
życia nam i sobie.

— Nie, Jano, byłaś moją i nikomu 
cię nie oddam; nie pytam o nic dzłś 
I nigdy o to pytać nię będę, słyszysz 
n igdy! Ale wróciłem i muszę ciebie 
mieć dla siebie. Odszedłem jako zdro 
wy człowiek, dziś wracam bez ręki;

*100 tys osób , w 1937 r. w ynosiła ŻJOO.OOO 
osób. Jednocześnie i rów nolegle w zrasta 
liczba n a t ralizacyj coraz więcej cudzo* 
ziem ców przy jm uje obyw atelstw o francus. 
kie. W  1932 r. K ztiualizow ano 53.00C osób 
v/ 1933 r. — 63.500 osób  w 1934 r. — 
•19.000 osób. w 1935 r. — 64.000 osób, w 
pierwszym  kw artale 1936 roku  przeciętna 
norm alna naturalizacyj przekroczona zo s ti 
!a o 3.500, W  samym ty lko  departam encie 
Sekw any (Paryż i okolica) liczba cudzo* 
zicraców w ynosi ok 400.000 o 393.000 wię* 
rej niż w 1914 r.

•

(p) Coraz więcej znachorów wc Francji.
Istnieją nie ty lko  chorzy  z u rojenia, ale 
i lekarze z urojenia. Jak  w skazuje statystyka 
sadow a francuska, liczba w yroków  za nie* 
praw ne w ykonyw anie zaw odu medyczne* 
go w yniosła 246 w  1935 r. 201 w  1934 r . 
191 w 1933 r., 159 w 1032 r. O kazuje się. 
że znachorstw o i je g j  p i w odzen ie  oparte 
jest nie ty lko  n a  niew iedzy chorych — w 
dużym  stopniu  — na nastaw ieniu psychicz­
nym  ludzi w cza>a:n dzisiejszych, tak bar* 
dzo nerw ow ych.

•

(t) Dura przew aga kobiet w stolicy 
Szwecji. W edług ostatnich danvch oficjał* 
nych, ludność Stockholm u w yr.osila w  koń* 
eu ubiegłego lo k u  556.95 osób w ykazując 
w zrost w  porów naniu  ze stanem  z końca 
‘936 r o 13.169 osób, podczas gdy  w cią* 
gu całego 1936 r. p rzyby ło  w  stolicy Szwec 
;i 9.901 osob. W zrost ten należy przypisać 
głów nie ruchow i przesiedleńczem u z  pro* 
w incji do  stolicy Liczba kobiet w  Stock* 
holinie przew yższa liczbę męzczyzn o 
61.420, a więc na  247.757 mężczyzn przy* 
pada 309. 197 kobiet.

•
O gród  zoologiczny w B ostonie przepro* 

w adził ciekawe dośw iadczenie z krzyżowa* 
nicm ptactw a dom ow ego z gatunkam i i in­
nych ptaków . O ile szertg  p rób , podjętych 
z  innym a ptakam i, w ypad ł ncgatyvni< o 
ty lew całej pełni pow iodło  się zskrzyżowa* 
nic k u r /  i bażanta. U zyskany  tą  d rogą 
now y rodzaj posiadan ia  cechy obu  tych 
ptaków . W  locie ciężki, jak  kura, posiada 
jednak  w spaniałość up ierzenia bażanta, a 
przede w szystkim sm ak jego mięsa. N ie 
w iadom o j .J n a k  jak  będzie z niesieniem  
jai. K ura*bażant bow iem  sdaje  się posiadać 
wyzsze aspiracje od zwykłej dom ow ej ku* 
ry  nie kw api się ze składaniem  jaj. Diate* 
go też kola cbodow ców  am erykańskich, od* 
noszące się zazw yczaj entuzjastycznie do  
wszelkich now ych w ynalazków  w tej dzic* 
dżinie, p rzy ję ły  dość sceptycznie tw ór uzy 

skany przez ogród  zoologiczny w  Bostonie.

—oO o—

domu nie nam , ciebie mi zabierają, 
nie, Jano, nie oddam c ię !

— Ale to jest niemożliwe — prawie 
szepfotn o&rzekła Jana.

A ndnej coraz bardziej się podnie­
cał. Opanował nim gniew, nie na 
J-tnę może, a na okrutny los, kićry 
uczynił z nu go kalekę i nędzarza. 
Czuł tak straszny ból, że zapragnął 
i Janę czemkoiwiekbądź zranić.

— Dlaczego niemoźbwe? —* zawo­
łał —czy dlatego, że zamiana byłaby 
niekorzystna ? No tak ! wziąć kalekę 
zamiast ..

Jana nie dała mu dokończyć.
— Andrzej, jesteś niesprawiedliwy, 

gdybyś wiedział wszystko,,.
— Wiem jedno! Los wyzuł mnie 

ze wszystkiego !
Mam odejść, zostawić was w szczę 

ściu, a sam...
— nie mógł dokończyć, dławiło go 

coś w gardle.
— Wszyscvćmy troje biedni—smut 

no odrzekła Jana
— Tss cicho... co to jest?
Andrzej zaczął nadsłuchiwać, W ci­

szy, która się wytworzyła, dosłyszał 
ciche kwilenie niemowlęcia. To kwilę 
nie uprzytomniło mu z całą b z- 
względnością że Jana, ta jego Jana,

(Ciąg dalszy na  str. 7).



KRAKOWSKI KURIFR WIECZORNY 7

B1SMARK A POLSKA
w nowym oświetleniu

jest zjawiskiem przejściow ym , lecz że sięga 
najgłębiej w istotę by tu  obu  państw .

Postaw iw szy w ten sposób zasadniczo 
c ;łe  zagadnienie, przechodzi prof. Feldm an 
do charakterystyki posunięć Bism arcka na 
płaszczyźnie spraw y polskiej. M isja A lvcn . 
slebcna, k tó ry  w im ieniu Bism arcka propos 
now ał carow i w spółpracę d la  zgniecenia 
pow stania styczniow ego; w alka z polszczyz 
ną w ram ach „K ultur kam pfu“ ; zygzaki rej 
polityki po kongresie berlińskim  i rozpad* 
nięciu się zw iązku trójcesarskiego — oto 
poszczególne najw ażniejsze bodaj etapy 
antypolskiej polityki żelaznego kanclerza. 
K onsekw entny i w ytrw ały, okazał s it w niej 
Bismarck w prostej linii spadkobiercą tych 
brandoburskospruskich m ężów  stanu, któs 
rzy nauczyli się w  Rosji upatryw ać naturals 
nego sprzym ierzeńca przeciw  oddzielającej 
oba  państw a Polsce.

Tradycji tych poprzedników  pozostał 
w ierny i Bismarck. W  walce z Polską no* 
v.ycb m etod nie stw orzył, lecz znane już 
•tosowal w sposób genialny, zadając spra* 

wie polskiej szereg śm iertelnych, d ługo  nie* 
pow etow anych ciosów. P onad to  dzięki tej

sprawie w łaśnie doprow adził do zjedno* 
czenia Niemiec. Polityka jego w pow staniu 
styczniow ym  rozerw ała groźny  d la  Berlina 
sojusz rosy jskodrancusk i, w bija klin mię* 
dzy A ustrią  a Rosją dał Prusom  bezcenne 
poparcie caratu w dobie Sadowy i Sedanu. 
W skrzeszenie C esarstw a N iem itckiegc wią* 
że się najściślej z pogrzebaniem  spraw y 
polskiej na gruncie m iędzynarodow ym .

Nic byl zaś Bism arck tych czasów o* 
wyra nieom ylnym , w szystko przew idującym  
i zawsze zwycięskim politykiem , jakiego 
znam y z legendy. W  swych hazardow ych 
rozgryw kach nieraz doznaw ał porażek, nie 
jeden raz z całym państwem  pruski n znaj* 
dow al się na skraju  przepaści, nieraz w ahał 
się, poznaw szy, że b łądził i naw et nawra* 
ct.f w pół drogi. Ta w łaśnie dram atyczność 
konflik tu  spraw ia, że historię tych zmagań 
odczytujem y dzisiej z zapartym  oddechem .

Przypom nijm y sobie ty lko  przebieg w y­
padków  1863 roku. S tyczniow y w ybuch 
pow stania pow itał Bism arck z westchnie* 
niem ulgi, m eledw ie z radością. Ż y ł od  2 
la t w śm iertelnej obaw ie, że W ielopolski po 
godzi z carem Polaków  i że u tw ierdzi m

200 000 Chińczyków żyje z nieboszczyków

Pojaw iło się najnow sze studium  p. t. 
„Bism arck a Polska", zaw arte w cennej pr.t 
cy p ro f U . J Józefa Feldm ana (w yd. Inst. 
Śląskiego).

W chwili, k iedy wskrzesienie Polski z i  
d..lo kłam  najw ażniejszym  przew idyw  ime m 
żelaznego kanclerza — au to r zastanawia 
się nad  tym , czy polityka Bism arcka była 
jego osobistą koncepcją, czy też by ła  r t- 
czej wnioskiem  i syntezą tych w szystki-h 
zasadniczych tendencyj, które tkw ią o 1 
w ieków  w polityce pruskiej a potem  ni*. 
mieLkiej,

Pierwszy, charakterystyczny rozdział 
książki za ty tu łow any „Tradycja i poprzed* 
n icy“ pośw ięcony jest podstaw om  antago* 
nizm u polsko*pruskicgo.

Ź ródeł tych szukać należy niety lko w 
kontrastach ustro ju  i psychiki obu  krajów ; 
n iety lko  w różnicach w yznaniow ych i tai* 
ciach narodow ych, ale w zasadniczej sprze* 
czności interesów , pow stałej na podłożu  
tery torialnego ukształtow ania obu  państw .

ż  chwilą, gdy w Królew cu zasiadł osta* 
tccznic elektor b randebursk i jako  pen księ 
siwa pruskiego i lennik  R zeczypospolite:, 
zacisnął się ten węzeł tragiczny, któregi 
w ieki nic zdołały  już rozplątać. „N akazem  
potrzeb  życiow ych państwow ości i randc* 
burskiej stało się uw olnienie Prus od zwie* 
rzchnosci lennej w obec Polski, na-tępnie 
zaś złączenie i ch pom ostem  tery to r alnyn 
z elektorem  co mogło się dokonać jedy* 
nic kosztem odcięcia R zeczypospolitej od 
B ałtyku"

P oh iyka pruska bardzo  prędko  z d a j e  

sobie z tego sprawę. W  niezliczonych enuc 
jacjach po lityków  pruskich już pod  koniec 
18 w ieku spotkać m ożna w yraźnie sformu„ 
łow any pogląd  że konieczność, utrzym ania 
w ręku Prus Poznania i ujścia W isły naka* 
zujc przeciw działać narodow ym  aspiracjom 
polskim . Panow anie F ryderyka 11. jest już 
św iadom ą i g roźną realizacją tej koncepcji 
W 19 wieku nie schodzi ona z la m ! w pu = 
blicystyki i teorii politycznej Prus

N a tym tle dopiero  staje się w pełni 
zrozum iała po lityka Bism arcka. 7decydo» 
w any w róg polskości, szedł Bism arck nic* 
ty lko za w łasnym  popędem  j  tendencjam i, 
ale był jednocześnie wyrazicielem przeko* 
nania tkwiącego głęboko  w duszy każdego 
‘Prusaka, że antagonizm  polsko*pruski nie

(ciąg dalszy ze strony 6-tej) 
należy do innego i jest z tym drugim 
związana potężnymi więzami. Zbrakło 
mu tchu; zerwał się z krzesła i już 
nie pokusztykał, a formalnie podbięgł 
do arzwi. gwałtownym szarpnięciem 
otworzył je i znalazł się w drugim 
pokoju.

Przed nim stał on..,
Był io mężczyzna w  równym z nim  

wieku, też o jednej tylko ręce i —  
Twarzy zeszpoczonej straszną blizną.

W oka mgnieniu splotły się icb 
spojrzenia. Z zapartym tchem atrzyli 
na siebie — poznawali się. Zdawało 
się, że reszta ich zmysłów zamarła, 
prze lewaiąc całą swoją potęgę na 
wzrok W pewnej chwili Andrzej o- 
puścił powieki, głowę pochylił na 
pierś potem się odwrócił i ociężałym 
krokiem zaczął posuwać się ku wyj­
ściu. Przy drzwiach jednak zatrzymał 
się, chwilę jakby się wahał i .. zawró 
c>ł.

Jeszcze raz zbliżyli się do siebte, 
jeszcze raz spojrzeli sobie prosto w 
oczy i naraz... lewe ich dłonie spot­
kały się i zwaity w długim, mocnym 
uścisku..,

Ben-Cwał

W ojna zatacza czerw one kręgi w C h i­

nach pó łnocnych i środkow ych, ale w Che* 
kiang kw itnie i rozw ija się nadal osob liw a 
przem ysł, z k tó icgo  żyje i u trzym uje się
200.000 ludzi. Przem yśl ten polega na fa* 
brykow aniu  i dostarczaniu  zm arłym  wszyst* 
kiego, co może im być po trzebne w życiu 
codziennym .

W szystkie w yroby  tego przeznaczenia 
są... z papieru. W szystkie one służą jako 
ofiary  dla zmarłych.

Jak  to  się o dbyw a?  O to  wdów a po  za* 
m ożnym  kupcu zamawia w  „fabryce" dom  
z papieru, zaopatrzony  w ew nątrz we wszyst* 
ko, co pow inno  się znajdow ać w dom u bo* 
gatego C hińczyka. Przed domem stoi pięk* 
nie w ylakicrow ane auto...- z papieru . N a 
sto liku  nocnym  obok  łóżka znajdu je  się. 
telefon. W szystko w yrobione z tą precyzją 
i drobiazgow ością, jaka cechuje rzemieśl-. 
n ika chińskiego.

Ów dom, ze wszystkiem  co doń  należy 
zostaje ustaw iony w podw órzu  św iątyni. 
Po odpraw ieniu przepisanych mod>ów ka* 
plan  podpala  dom. Sens tej ofiary  polega 
na tym, aby nieboszczykow i umilić życie 
za grobem . G dyż C hińczycy w ierzą, ic  ta* 
kie auto np. po spaleniu u latn ia  s i t wraz 
z dymem i m atcrializuje się znow u na  tam . 
tym św ictic, tak, iż n ieboszczyk może zeń 
korzystać.

Cerem onie, ob rzędy  tego rodzaju  ist* 
m eją w C hinach od tysięcy lat. Pozw alają 
one w tym jedynym  w yp adku nafabryka* 
cję fałszywych pieniędzy, które zostai? 
rów nież spalone w świątyni i  słu: ,ą niebo* 
szczykowi w jego życiu pozagrobow ym  
G dy  w edług mniem ania rodziny , pieniądze 
zostały  już przez zmarleeo „w ydane", za* 
mawia sic now ą ich porcję, k tó rą  w *en sam 
sposob, co wyzej „posyła" się nienoszczy„ 
kowi.

C entrum  tego prz tm ysłu  znajduje się w 
prow incji C hckiang Prawie każde m iasto 
w tej prow incji ma szereg sklepów  j war*

sztatów  gdzie sprzedaje się w yłącznie przed 
m ioty służące d o  użytku zm arłych. C eny 
są różne, zależnie od w ykonania. Trzewi* 
ki np. mogą być ty lko  kolorow e, a droższe
— złocone lub  srebrzone. U bran ia  są albo  
z gładkiego, kolorow ego papieru, albo też
— jeśli droższe — ze zdobnego w inalowi* 
dla i ornam enty

W  swej sztuce sporządzania  pizedmio* 
tów  z papieru  rzem ieślnicy chińscy doszli 
do takiej w praw y i doskonałości, iż fabry* 
kują konie, krow y, psy, ku ry  etc. wykona* 
ne wprost artystycznie. N a ogół przedmio* 
ty  kultu  dla zm arłych są jednak  bardzo  
tanie, tak, iż ubogi kulis może pozw olić 
sobie na nabycie paru  sp-zętów* i kilku su* 

hien, które potem  kapłan spali na ofiarę.
Or.

—o O o —

Człowiek, zapala żarówki
Hrabia Janos Berenyi jes t  tak  

przeładowany energią elektryczną, 
•te wystarczy, by zbliżył się do ża­
rówki, aby ją  zapalić. Złośliwi tw ier­
dzą n a * e t ,  że dzięki tajem niczym  
źródłom organizacji energii e lek­
trycznej hrabia Berenyi czyta do 
snu przy świetle, do którego  p rąd  
płynie z jego ciała.

T r ies t  posiada także swą sławę 
„promienistą*. W  1934 r. świat 
naukowy emocjonov7al się panią 
A nną Monaro, dokoła k tóre j roz- 
taczsła  się b łęk itnaw a poświata 
emanująca z jei ciała, Promienie te 
gasły, ile razy p. Monaro ulegała 
zakłóceniom równowagi nerwowej.

Ostatn io  głośną była  historia  
dwóch robotniROw czeskich, S ikory 
i W itawskiego, którzy dotknięciem 
palca potrafili bez anteny, baterii 
itp,, jedynie dzięki energii e lektrycz­
nej, emanującej od nich, uruchomić 
głośnik radiowy. W obec  wszystkich 
tych fenomenów, nauka  stoi do­
tychczas be/rudna, usiłując napróź- 
no rozwikłać dziwne zjawiska, za­
chodzące w ich orgamznaach.

tym sam ym francusko * rosyjskie przymie* 
r:e . N oc 22 stycznia m iała zniweczyć tę 
groźbę. N ależały  teraz czym prędzej narzu* 
c'ć się Rosji na sojusznika i zm iażdżyć d o  
spółki ruch zb ro jny  polski. W ysłany  do  
Fetcrsburga z Berlina gen. A lvensleben  p o  
dpisał 8 lu tego słynną konw encję, k tó ra  u* 
stalala ścisłą łączność obu  armii w  tępieniu  
pow stańców . Bism arck w porozum ieniu  ze 
Ziąbem przygotow ał teraz forsow nie wkro> 
czenie pruskich w ojsk do Królestw a.

Tu okazał się nagłe, że ów  czyn pize* 
łom ow y — zawarcie konw encji — ukryw ał 
w sobie lc-cznc niebezpieczeństw a Niechęt* 
nie, przez miłość w łasną, p rzyjęli go sami 
Rosjanie (G orczakow , W . Ks. K onstanty) 
i odtrącił faktycznie narzuconą im sąsiedz* 
ką pom oc. A  rów nocześnie hałaśliw a in ter 
wencja p ruska obruszyła  na Bism arcka całą 
Europę O stro  pro testow ał przeciw  niej 
Palm erston, a N apo leon  III., do tąd  obojęt* 
ny  d la  Eolski, zaczął nagle popierać pow* 
stanie. Przeciw ko Prusom  szykow ała się 
koalicja św iatow a; poryw czy k rok  Bismar* 
cka rozbudził w  E uropie spraw ę polską, 
k tó rą  Prusak chciał w łaśnie pogrzebać. 
Bism arck w yczul to  dobrze i w  następnych 
tygodniach rob ił co mógł, aby  k rok  nie* 
opatrzny  odrobić. Alożna pow iedzieć, że 
w łasnym i rękam i pogrzebał ow ą konw encję 
k tó ra  stała się dla przytom ności „kamieniem 
węg elnym  w ielkości P rus". W  istocie po* 
trzeba by ło  niesłychanego zbiegu okolicz* 
ności: jak  opó r cara A leksandra  wobec 
f*ankofilsk.„h pom ysłów  G orczakow a, jak  
przebiegłość A ustrii, k tóra podkopyw ała 
ruch polski zaiste p o u r le ro i de Prusse, 
— ażeby Bismarck ostatecznie zw yciężył 
O to  co pisze p. Feldm an o jego polityce: 
„Z ałożenia jej by ły  b łędne, wykonanie fa* 
talnc, a jednakow oż dzięki niezaw isłym  od  
w oli ludzkiej, ponadosobow ym  czynnikom , 
w ydała ona zbaw ienny  d la  Prus p lon". — 

rudno  o lepszy dow ód, jak  dziwnym.! d ro  
gami biegną nieraz dzieje narodów .

Lecz o to  inny przykład , bardziej jeszcze 
uderzający. M am y rok  1871: Bism arck o* 
siągnął cel życia zjednoczył N iem cy, uiti* 
cestwii zdaw ałoby  się spraw ę polską. I teraz 
okazuje się nagle, że tej polsk.ej struny, 
na której tak um iejętnie g ra ł od  la t 10*ciu, 
będzie m u teraz n ieustannie brakow ać. Ro» 
sja uspoko jona o sw oje rządy  w  \ 7 arsza* 
wic zacznie naw racać niebaw em  do fran* 
cuskiego przym ierza, stają się przez to  sa* 
mo niebezpiecznym  dla N iem iec sąsiadem, 
luż w latach 8G«tych w idm o w ojny unosi 
się na w schodniej niem ieckiej granicy; wid* 
mo straszne, B ism arck wic o tym  dobrze, 
fldyz w w ojnie tej przeciw  R osji będzie mu 
sial znów  użyć Polaków-, Już  w  63 roku  na 
wszelki w ypadek, om aw iał z Polakiem  Kło» 
bukow skim  ew entualność poparcia  sprawy 
polskiej przez P rusy ; ta  kom binacja prze* 
wijać się będzie i potem  przez myść realis­
ty  Bism arcka, jako ostateczność w pew nych 
okolicznościach n ieunikn iona. N ie pomogą 
najostrzejsze p ró b y  zw alczania polskość) 
w Poznańskim , — p róby , z k tórych niejed* 
nokro tn ie  B ism arck w ychodzi! pooitym . 
bDrawa polska mimo to  odżyw a fatalnie 
przy  każdym  europejskim  konflikcie

Ideologię eksterm inacyjną H akata  osła* 
niać będzie w łaśnie im ieniem żelaznego 
kanclerza. Imię to  stało  się od tąd  d la  Polski 
żyw ym  sym bolem  wrogości P rus oraz prus 
kiego niebezpieczeństw a

Polityka Bism arcka otrzeźw iła i roabu* 
dziła n aród  polski, k tó ry  pragnęła poko­
nać. — „B artka Zwycięzcę — jak pisze au< 
to r — przeobraziła  w bohaterskiego Drzy* 
małę. 'CTykszesala z uśpionych dusz płonneft 
patrio tyzm u rozstrzelone cząstki narodu 
stopiła w  granitow ą całość"

— o  Q ° -  -
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Stenisjgw Łakomski

Bolszewickie tempo
Rożne

SKŁAD SUKNA
RITTERMArlN Kraiców KyneK Gł 9.

(Pasat Bielaka) tel. 168-03 
NADESZŁY najnow sze wzory wiosenne 

po cenach fabrycznych.
P . T. Urzędnikom dogodne warunki

Ż Y W E  R Y B Y
(SPECJALNO& T U C Z O N E  KARPIE)

oraz inne gatunki żywych ryb 
i konserwy rybne 

poleca  :

I .  B E C K
KRAKÓW. SZCZEPAŃSKA 3 « pumrp

Telefon 158-94.

mm HA PRZEPlIKURi
Długoletni Specjalista  M. Landatl 
Kraków, Dietla 44, I. p. w ykonuje 
opaski przepuklinowe różnego ro­
dzaju, Suspensoria. O pask i po ope­
racji ślepej kiszki. P rzyjm uje wszel­
kie reperacje. Posi; la liczne po­
dziękowania.

WYPRAWKI NIE MOWLĘCE,EłSEN 
Kraków, SŁAWKOWSKA 2

K R ED EN S z w itryną  orzechowy 
nowy okazyjnie do sprzedania 
Nowomiejska 2.

P R E Z E R W A T Y W Y  gw arantow ane 
tuzin P50 zł. „M ARS" Kraków, 
Marka £3.

S Z T A N C E , sznity w yrabia pracow ­
nia „PRECY ZJA " K raków  K ra­
kow ska 5 w podworcu.
Wykonuje wszelkie jroboty jak : naprawia 
maszynki do mięsa, prymusy, ostrzy w szel­
kie narzędzia i noże, spawa metale oraz 
roboty toKarskle I specjalna naprawa maszyn 
drukarskich. Ceny bardzo niskie.

SPÓ ŁK A  ZŁOTNICZA, KRAKÓW R a jsk a  4 
k u p u je  w sze lk ą  b lż u te r ję , k a r tk i  z a s ta ­
w n icze , zęo y  s z tu c z n e , p ła c i  p e łn ą  
w a r to ś ć .

Przyjmę dwóch zdolnych czeladników 
tapicerskich od 25 kwietnia. Zgło­
szenia Kraków, Starowiślna 85. 
m. 13.

MEBLE N O W O C Z E S N E  Patenty: 
tapczany i fotelłóżko po cenach 

konkurencyjnych poleca 
M. PLESZOWSKI 

Kraków, Mały Rynek 2. 
Udogodnienia przy spłatach.

PERFUMERIA centrum Krakowa, tamo 
sprzedam. Zgłoszenia Starowiślna 17.

POKÓJ z osoDnym wejściem kom ­
fortowy, słoneczny w wilii poło- 
zortej wśród ogrodów a jednak 
blisko śródmieścia do wynajęcia 
od zaraz. Wiaoomośl przez g n eo -  
Teicfort 13811.

PARCELA
Przy ul. Mazowieckiej w dornym  
punkcie do sprzedania.

Łaskawe zgłoszenia proszę kie­
rować do adm. Krak Kuriera W iecz. 
pod „Parcela".

RUTYNOWANY KOREPETYTOR udziela 
W ryj w zakresie szkól Średnich I pow­
szechnych.

.goszczą .Krak. Kurier Wicct&rii/* 
tel. ió»-2u

t r a m  (Mi i  u l w  n o ta  Hltnlt) topliir 
A U G U S T

Kraicow, Węgłowa l .  (ptutznlu Erdtomkiejj

Z c i o z n e  ł ó ż k a  o o i ą w e  g ó i f e r a  ;n o i | c « ł e j .  3
t * p i o e r / ’VV J o _ w  j

n  n rn  w i o s m i
duży w ybór  parasolek i parasoli 

poleca wytwórnia

„UMBRELLO** k r a k ó w  
 RYNEK G łó w n y  11 —

Uskutecznia reperacje  solidnie i tanio

„DUCO. LAKIERY do aut, specjal­
ne lakiery  do row erów  najtaniej 
„F A R B O B L A SK " Kraków, XXII. 
Kalwaryjska 29.

T rochę hum oru

AFORYZM NA CZASIE
Jeden  z po lityków  francuskich obserw u 

jąc przebieg  kryzysu rządow ego w zw iązku 
z po lityką Rzeszy, rzekł:

— D yplom aci postępują  jak bankierzy, 
w ystaw iają w eksle r.a aim aty.

PR ZY K ŁA D
— Panie kandydacie — rzeki profesor, 

mierząc studen ta  badaw czym  spojrzeniem  — 
czy zechce mi p an  w ynnenić p rzyk ład  z 
dziedzm y zastosow ania chemii w  życn; cc« 

dziennym ?
— W spółczesne b londynk i, panie profe* 

sorze

Chiopi już diugi dzuń  oDrad >wau. 
Zachowywdi s ę  c ekawie, tajemniczo 
i zagadkowo. Właściwie swych zapat­
rywań nie zdradzali, a t lko milcząco 
przytakiwali referentom, uchwalając 
przedłożone im wnioski na Ziazd So­
wietów. bez najmniejszych nawet u a ag.

Przewodniczący zwracając się do 
chłopów wyrzekł1 Na deputata propo­
nuję M chała Piotrow.cza Stępanowa.

Las rąk podniósł się w góię — 
Stępanow został wybrany delegatem.

Od wieczora zaczęli chłopi odwie­
dzać swojego posła.

Wszyscy roztaczali przed nim głę- 
pokie żale i skaigt, a było ich cała 
fura. Boć platileikę pierwszą puszczo­
no całym rozmachem.

Po wsiach krążyli agenci z coraz 
to nowymi żądaniami. Wszystko im 
daj. Mięsa im daj — mleka im daj— 
jajka im daj — zboża i okopowizny 
im daj, — a nawet sierść, kości, grzy 
by. j gody, wszystko im daj.

Bizprzastanne żądania władz sowiec 
kich doprowadzały chłopów do obłę­
du. Michał Piotrowicz Stepanow wy»lu 
ch'wał ża'ów chłopskich i przytakiwał 
głową w milczeniu. Szuicał dopiero w 
swej głowie odpowiedzi.

Naraz krzyczy z tłumu baba Zejnaj 
da Gr goriewna: Towarzyszu Stepa- 
now! Pow’e lz  tym „prawitielam" (rzą 
dcącym) w Moskwie, że terąz nie 
można oddawać po sześćdziesiąt jaj 
od jednej kury, ponieważ pieluchy 
(koguty) obecnie mewyżarte i nie 
sprawiają się tak, jak wpierw, kury 
się nie niosą, muszą z tej iloścż nieco 
Dof iigować.

Wystąpił po niej i chłop Timofie- 
jew, a już i jego żona krzyczała, jak 
opętana czarownica: Miszal. Ty tam 
na zebrania buunij do łba Michała 
lwanycza Kahnins, że kit dy się odda­
je z krowy mleko, to juz mięsa da­
wać z niej nie można. On widać za­
pomniał odkąd &'ę we trak ubrał, że 
mieka i mięsa nie bie ze się z krowy 
naraz.

Prawilno (prawda) — odparli jak 
jeden mąż chłopi.

Wystąpił i stary pastuch wiejski 
prosząc Stępanowa, aby przy bytności 
ną Kremlu postarał się o pożyczkę 
na kupno buchaja, do dotychczasowy 
już niedomaga.

Michał Piotrowicz Stepanow wysłu­
chał życzeń zebranych Solennie pr<y 
rzekł święcie przede. aw'ć je w.zyst- 
kie gdzie należy i starać S'ę o ich 
spełnienie sumiennie i bezwarunkowo,

Nie upłynęło wiGe czasu a Stepa­
now znalazł się w Moskwie,

Zjawiwszy się na posadzeniu so 
wietu słuchał p Inie, ale nie wiele z 
tego rozumiał. Mówcy operowali cyf­
rami w tysiące pudów mięsa, masia, 
milionami pudów zboża, buraków 
cukrowych i innych okooowizn. W  
głowie s.ę mu mąciło od takich r*y 
razów, jak „bolszewickie plam ", „boi 
szewick e tempo” i „tempo”, Oszała- 
m ało go to wszystko. W końcu wy 
szedł ze sali i zgłupiał z krttesem.

Wychtdząc ze sali po skończonych 
debatach zapytał jednego z kolegów 
dyskretnie:

— Duszs ty mojal pow adź mł, co 
to jest bolszewickie tempo? ja tego 
nie rozumiem.

Koiega z sowietu wziął go pod rę­
kę, poprowadził go na brzeg krem- 
lowskiej baszty, a wskazując ęką, 
rzeki: Widzisz te fabrykę w dali?

— Widzę — rzeki Stepanow

Teraz ona jest jedna — odpowiada  
kc lega —  w c u g i e j  Diatiletce będzie  
ich tysiąc. To jest  tempo !

Na tępuje kolega odwróctł s>ę w  
stronę nrztciwną Moskwy i zapytał:

— Widzisz tam na boku rozkopaną 
ul cę?

— Widzę — wyrzekł pod nosem 
Stepanow.

Obecnie tam się układa pierwszą 
asfrltową nawierzchnię. W drugiej 
piatilitce całą Rosję pokryjemy taki­
mi ulicami, To jest bolszewickie 
tem p o !

Stepanow już całkiem nie wiedział 
z oszołomienia dalej, co i jak to ro ­
zumieć, ale nie cr cąc tego d*ć po 
sobie poznać, ciągle powtarzał: rozu­
miem teraz już nare zde  i rozumia­
łem.

Ru.h we wsi :ob ł się niebywały. 
W „zy cy o jednym me mogli sie desć 
nagada. DeL-gat z Moskwy wrócił i 
wkrótce postanow ł wystąpić na ze­
braniu.

Zwołano zabranie, a gdy na salę 
wszedł tylko Stepanow zecrani obstą­
pili go kołem, bo w szy scy  Dyli cieka­
wi, co nom. g> przywiózł z M iskwy.

Gdy sobie delegat odchrząknął; prze- 
mó ?ił p.ękme i d znośne:

Towarze. Roledzi!— i Nic się teraz 
w Muskwie nie da zrob ć, ponieważ 
wszędzie i we wszystkim rządzi tam 
tempo.

Chłopi poczęli trącać się łokciami 
a potem pytać na wszystkie strony:

— Kurni co to jest tempo?
— A diabli wiedzą — odpowiadał 

nie jeden — To nape-mo nowe sztu­
czki bolszewickie na chłopów! —

Naraz zaczynają zewsząd pytać: 
Stepauowl co to jest tempi ? —

Zapytany wpadł w kłopot nielada. 
Ani tu fabryki żadnej w miejscu, ani 
ulicy rozkopanej na boku i uigozie— 
jak mi to wytłutr ac.yć ? Wtem ujrzał 
idącego po żebrach dziada, a za nim 
jawąś jadącą furmat kę.

Widzicie — zapytuje — tego dziada 
po prośbie? Wszyscy spojrzeli w ową 
stronę, patrząc za dziadem.

Teraz idzie jeden — prawi Stepa­
now, a w drugiej piatilerce Dędzie ich 
chodzić setki. Albo i ta fura Teraz 
jedzie raz na dzień, a w drugiej pia- 
tiletce pojedzie jedna za drugą.

Podniósł się krzyk. Chłopi przerwali 
delegatowi wrzeszcząc, że fura jedzie 
z nitboszczykiem.

Dałoj tempo! (precz z tempem) — 
krzyknęli prawie źe jednogłośnie. Ach, 
t \ ! sukinsyn, bodaj cię pokręciło ra­
zem z two m tem penl

Masowo zaczęli opuszczać salę i 
pchać się do drzwi, bo |uż ani nie 
cbci.li patrzeć na delegata, co im 
przywiózł z Moskwy takie t e m p o .

Francja proponuje Hłothom
podjęcie roKowan

Paryż Pat. Koła miarce a .ne po* 
twierdzają, że fran^usł i charge dał* 
fair es w Rzymie Blondel dokonał w 
sobotę z  polecenia swego rządu de* 
marche u rządu włoskiego. zmierza*' 
jącego do  podjęcia rokowań, któ­
rych rezultatem ma być zamianowa* 
nie w ciągu maja ambasadora franci 
skięgo przy Kwirynale. Odpowiedź 
rządu włoskiego spodziewana iest w  
naib^ższym czasie
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NOW OCZESNA TECHNIKA O K U LA R O W A
zwiekszuuą ostrość widzenia, jasny  widok w dal — gw arantuje  

absolwent szkoły zawodowej dla optyków  w W iedniu

OPTYK. G RÓ SSLER
K R A  K O  W,  UL.  G R O D Z K A  L.  41

dokładne w ykonanie  recep t pp. lekarzy — solidna obsługa 
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OGŁOSZENIA: Rozmiar strony d ru k u ; Wysokość 410 m/m szerokość 370 m/mm Podstaw , obllczsnla Jest jeden milimetr, w Jednym łam ie Strona dde ll s 'ę  na 4 łam y  ̂
Ceny ogłoś :eń w złotych; ł. strona w 1 łam ie za m/m zł 1.25 Tekst II—VII strony zl l . - Z a  tekstem  zł 0.70 Nadesłane za Im /m  w 1 m /m w 1 łam ie zł 0 75 Nekrologi w tekście ao  «6 
m/m w 1 łam ie zł 20 —, 2 ramach zł 30.— Ogłoszenia drobne za słowo 0 10 Dla poszukujących pracy w drobnych za słowo 0 05 M atrym m Ulne za słowo d ro b n y h  zł C 15

Redaktor odpowiedzialny i w ydawca. August Comber. ETukarma „Literacka“ w  Krakowie, PI. .'.gsodr V


